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istnienie dzienni- 

że nastąpiło wzajemne 
i Niemiec. Faktów, któ- 
tak ważnego zwrotu w polity- 
nej w osunkach, nie było i nie ma, ale w buj- 
rh Jobraźni publicystów niemieckich, pragną- 
owo 686 zwrotu nadewszystko, zmieniło się 
ost 08 życzenie w rzeczywistość, którą 
5 Rang na tla moskiewskiej korespondencji do 
Üt ty Kolońskiej. List ten powtórzyły z rado- 

M uniesieniem wszystkie pressy i blatty i od- 
zbli M prasie niemieckiej stało się dogmatem, że 
ją enie się jest, a to przekonanie przedarło się 
zw móc wa polskiej, Uważamy tedy za właściwe 
nog, e uwagę, że podstawa, na której zbudowa- 
vay ten dogmał, nie ma żadnej wartości, co 
5 a, że nie istnieje nawet jako fakt, lecz tyl- 
ča jako dość niezgrabne zmyślenie Gazety 
0 iaig. Oto jest brzmieniė jej moskiewskie- 


cji za „Wraz z przesileniem ministerjalnem we Fran- 
tki kng się prawdopodobnie ważny okres poli- 
w jgjskiej; będzie tedy rzeczą zupełnie właści- 
W wym ilku słowach skreślić historję tego okresu. — 
sób K Y pamiętają jeszcze w jak niesłychany spo- 
pako aików przed świętami Wielkanocnemi napadł 
tej  Ulstra spraw zewnętrznych p. Giersa. Z afery 
tylko 1ed? Katków dość szczęśliwie, otrzymawszy 
iera ekką naganę, i powszechnie mniemano, że p. 
order Ęyma jeszcze inną satysłakcję, mianowicie 
Wet rz w. Włodzimierza I klasy. „Było to już na- 
kei a postanowioną — atoli dziwne okolicano- 
ae pły się na cofnięcie tego postanowienia. 
się z z W udał się do Gatezyna dla usprawiedliwienia 
prz tyeh) napaści na P- Giersa i nie doznał początkowo 
d Jlnego przyjęcia ucara, ostatecznie jednak u- 
mu się wyłożyć carowi swoje zapatrywanie po- 
PA które wychodziło z punktu widzenia, że 
kładę nie powinna zawierać Żadnych ugód ani u- 
W bądź to s Niemcami bądź z Austrją, prze- 
wnis, zachəwać gobie w obec tych państw zupeł- 
ie wolną rękę, zaś w obec Francji zająć stanowi- 
0 stanowczo przychylne. Katków potrafił prze- 
Olać cara, że Rosja wyjdzie tylko ze szkodą z ja- 
iegokolwiek przymierza z Austrją albo Niemcami i 
Przytoczył tak przekonywujące na pozór argumenta, 
è car kazał mu porozumieć się co do tego z p. 
iersem iywysłuchać jego wprost przeciwnego zda- 
ula, Katków udał się tedy do p. Giersa, który je- 
wa nie przyjął go, wymawiając się pilnem zaję- 
u Udał się więo Katków do szefa departa- 
> w ministe jum spraw zewnętrznych, p. Zino- 
à, który myślał z początku, że Katków wraca 


aa 


i że z ni idział. Kiedy jednak na 
uwagę szefa ge m się widzia edy jedna 
Tzeozywiścję epartamentu, że minister mógł się 


Czuć obrażonym, odpowiedział Katków, 
ej nie myśli prosić p. Giersa o abso- 
rzyszedł? tylko na wyraźne życzenia cara, 
è ożenia p. Giersowi swego zapatrywania, 

7 P. Zinowjew podjął się zakomunikować Gier- 


8 bynsjmni 
luoję i że p 
w celu wył 


80 
wi jaki był cel wizyty Katkowa. 
lą a „Nazajutrz, kiedy p. Giers zjawił się u cara 
z qę uajencji, zapytał go Aleksander III, czy mówił 
przyjąż owem, a kiedy się dowiedział że Giers nie 
i 


4 Katkowa mocno byłz tego niezadowolniony. 
skorzystał z tej sposobności ażeby prosić 
oko ymisje, przyczem zrobił uwagę, że w obecnych 
*znościąch rady jego nie mogą być wcale ko- 
ne, a zresztą pozbawione są wszelkiego znacze- 
Gi Car skrzywił się na to bardzo i odpowiedział 
sowi, Że mianuje i odprawia swoich ministrów 
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0 ludzie i dla ludu. 


Powszechną uwagę, między innemi i Ma - 
Ss polskiej, zwróciły na siebie wy- 
a feljetony pani Ulanowskiej „o ludzie i dla 

zamieszczane w Przeglądzie. Autorka jest 
M polu zasłużoną specjalistką, której prace 
o graficzne Akademja umiejętności wysoko ceni 
wEtasza, Lecz sprawdza się i teraz jeszcze to, 
pa A Wszyscy ludzie, od Zorjana Chodakowskiego 
jej Z4WSzy, doświadczali, mianowicie, że prace 
tig napotykają na trudności, na mylne rozumie- 
* a nierzadko i na złą wolę. 

trzymaliśmy właśnie dokument, który do 
rodzaju objawów należy. Zamieszczamy 80, 
drzyczynek do dziejów oświaty; ale zarazem 
Sprawy Chąmy i odpowiedź pani Ulenowskiej, która 
tyęh £ zupełnie i stanowczo wyjaśnia. Z obu 
Wigi pism mogą ludzie pracujący około ludu 

+ skiego wiele się nauczyć. 
Dokument ten opiewa jak następuje: 
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Do 
Szanownej Redakcji Przeglądu we Lwowie. 
Szanowna Redakcjo ! 

Upraszamy Szanowną Redakcję w imię spra- 
iwości o umieszczenie w najbliższym nume- 
*eglądu następujacego naszego pisma: 

numerze 76 Przeglądu jest odcinek pod 
ni $ la ludu i o ludzie” z podpisem 
u Štefanji Ulanowskiej, gdzie znajduje się na- 
Jący ustęp: 
i 82 p „Faktem jest bowiem, że kiedy w roku 81 
Tennap rzy miesiące bawiłam w lecie w okolicy 
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wieczora à i Krzeszowic, i chodziłam od rana do 

y pi po wiejskich chałupach zbierając mate- 
Wieach 10 o8iczne, to jednak ani we wsi Filipo- 
Powękie; el W Rudnie, ani w Grojeu, ani w Fili- 
yłlarz p Woli — prócz elementurza dia dzieci i 
Mała pe wyj starszych — nigdzie się nie spo- 


siążką do czytanie. W Filipowskiej 
powiada M »Sowizdrzale<, z któ- 
siatki krążą po wsi, że mieli go kiedyś, 
WR chcieli czytać, a była to bardzo 
tnistog „ąłka — stara podług nich, dlatego że 
Bdzię a — więc ostatecznie sami nie wiedzieli 
aj $ podziała i nie mogli wyszukać jej dla 
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P 
tego odei słowa te w związku z treścią Ca- 
Eminom 8 wielką krzywdę (?) czynią naszym 
m, jako niezgodne z prawdą, przeto my 


"tady, kiedy uważa to za stosowne, a nie WÓWCZAB, i 


kiedy im się podoba ustąpić. Potem pierwszą ezyn- 
nością cara było rozedrzeć gotowy już reskrypt na- 
dający Giersowi order św. Włodzimierza. 

„Katków nie ustawał w pracy nad obaleniem 
p. Giersa, życząc sobie na jego miejsce Ignatiewa, 
o którym jednak car znowu nie wiedzieć nie chciał. 
Gdy się z Ignatjewem nie udało, usiłował Katków 
przeforsować hr. Szuwałowa, ambasadora w Berlinie 
na miejsce p. Giersa. Tymczasem wśród tych zapa- 
sów niby piorun uderzyła wiadimość o przesileniu 
gabinetowem we Francji, przesileniu, które niezdro- 
we, rozluzowane i w ogóle niepewne stosunki repu- 
bliki przedstawiło w jak najgorszem świetle. Prze- 
silenie to zadało ciężki cios polityce i wpływowi 
Katkowa, a przemówiło silnie za słusznością poglą- 
dów p. Giersa. To też można uważać jako rzecz pe- 
wną, że dymisja takiego intryganta jak ten pyszny 
jenerał Bogdanowicz, który propagował w Paryżu 
alians rosyjsko-francuzki jest bezpośrednim wynikiem 
dzisiejszego kierunku polityki rosyjskiej. Mówią tak- 
że, że i Saburów, były ambasador w Berlinie, który 
miał pomódz Tatiszczewowi w ogłoszeniu w organie 
Katkowa kilku epizodów z akcji dyplomatycznej przed 
1876 r., i Tatyszczew sam, zostający zresztą tylko 
nominalnie w służbie państwowej, mają otrzymać dy- 
misję. Carowi bardzo się nie podobało owo ogłosze- 
nie tajnych aktów dyplomatycznych, i wyraził też 
swoje niezadowolnienie Katkowowi. Car odmówił mu 
nawet przyjęcia w Gatczynie, o co Katków później 
prosił, W każdym razie przesilenie ministerjalne we 
Francji wywarło wielki wpływ na obecną politykę 
Rosji". 

Tak brzmi moskiewska korespondencja Köl- 
nische Ztg. Pomijamy to, że zużytkowano w niej 
tak już zużyty „efekt, jak owo wniesienie p. 
Giersa o dymisją i odpowiedź na to cara. Wszak- 
że półtora roku temu, kiedy chwilowo zdawało 
się, że wojBa anglo-rosyjska o Afganistan lada 
moment wybuchnie, głoszono z całą stanowezo- 
cią, iż p. Giers podał się do dymisji, a car jej 
nie przyjął, rzekłszy gniewnie, że on tylko mia- 
nuje i oddala. Jeśli tak było wówczas, to jakże- 
by p. Giers mógł drugi raz narazić się na to 
samo? A jeśli wówczas tak nie było, to szkoda, 
że teraźniejsza informacja Gaz. Kol. jest dosło- 
wnem odegrzaniem dawnej bajeczki. 

P. Zinowjew jest szefem departamentu azja- 
tyckiego, po cóżby więc do niego właśnie miał 
się Katków udawać dla wyłuszczenia swych po- 
gladów na stanowisko, jakie Rosja powinna za- 
jąć względem Niemiec i Austrji z jednej strony, 
a względem Francji ze strony drugiej ? Byłoby mu 
właściwiej udać się z tem do p. Jomiai'ego, bo 
on właśnie zastępuje p. Giersa w sprawach eu- 
ropejskich. Ale słusznie czy niesłusznie p. Jo- 
mini uchodzi za aniagonisię p. Giarsa, więc za- 
pewne dla tego korespondent Gaz. Koł. nie do 
niego posłał p. Katkowa. 

Jenerał Bogdanowicz i pp. Saburów i Ta- 
tiszczew istotnie otrzymali dymisję, ale przecież 
to uie może dowodzić zmiany politycznego kie- 
runku, bo zresztą ci panowie wcale na kierunek 
nie wpływali. Bogdanowicz należał do koterji 
tak zwanych „młodych jenerałów *, którzy się þa- 
wili w politykę na własną rękę, wygłaszali mów- 
ki w różnych stolicach europejskich, przyjmowali 
deputacje studentów, studentek, emigrantów itd., 
pisywali artykuły do zagranicznych dzienników, 
w końcu poczęli ogłaszać tajne dokumenta. — 
Wszystko to bardzo weszło w modę w ostatnich 
latach panowania Aleksandra II, ale kres temu 
trzeba było położyć, bo to dowodziło rozpręże- 
nia, upadku karności i dyskrecji tam, gdzie ona 
najpotrzebniejsza. Pamiętamy przecież, że ukara- 


niżej AD zwierzchności gminne w imieniu 
wszystkich mieszkańców gminy Rudna i gminy 
Filipowskiej Woli, a należących do parafji w 
Tenczynku, oświadczamy, że: 

1. Prawdą jest, iż pani Stefanja Ulanowska 
w roku 1881 i 1882 w letnich trzech miesiącach 
mieszkała w Woli Filipowskiej i że w ciagu tego 
robiła ciągle wycieczki po domach tych dwóch 
gmin zapytując wszystkich o jakieś powiastki, 
bajki i tym podobne gadki, które miały niby 
służyć do jakiegoś — jak mówiła sama — »śpasu« 
to jest żartu. 

2. Nieprawdą jest, aby w naszych dwóch 
gminach nie było w owym czasie innych książek 
jak tylko elementarze dla dzieci i ołtarzyki dla 
starszych, — Były różne książki pobożne, jak 
np. Żywoty Pana Jezusa, Żywoty więtych Pań- 
skich, szczególniej tak zwane »lutencje< wyda- 
wane przez Ojeów Jezuitów w Krakowie, po dwa 
centy książeczka, w których — oprócz rzeczy 
potrzebnych, jak żyć, aby być tutaj na świecie 
szczęśliwym i szczęśliwym po śmierci — są wia- 
domości historyczne bardzo piękne i ciekawe, a 
nadto w każdej takiej książeczce są trzy ładne 
obrazki. 

Książeczek takich w owym czasie w Rudnie 
iw Woli Filipowskiej prenumerowBno ośmdzie- 
siąt, co uczyni rocznie 988 książeczek; a ta 
prenumerowaliśmy już od reku 1879 włącznie. 
Oprócz tego było kilkadziesiąt egzemplarzy o 
Naśladowaniu Jezusa Chrystusa przez Tomasza 
a Kempis i kilkadziesiąt egzemplarzy Spiewnika 
ks. Siedleckiego, oraz kantyczek i inne pobożne 
książki mieliśmy, ale na nie pani Ulanowska 
nie chciała nawet patrzeć. 


8. Nie prawdą jest, aby oprócz co tylko 
wymienionych i innych książek do czytania 
u nas nie było. Mieliśmy różne książki pobożne, 
historyczne i naukowe, a te książki braliśmy (?) 
z Czytelni parafialnej, którą w r. 1879 założył 
w parafji naszej, w Tenczynku i chętnie darmo 
do czytania udzielał ksiądz proboszcz nasz; 
czytających zaś te książki w Woli Filipowskiej 
i Rudnie było w owych dwóch latach po kilka- 
dziesiąt osób(?). To znaczy, że w tych kilku- 
dziesięciu domach czytywano książki na głos, 
a domownicy i sąsiedzi z wielką ochotą przy- 
słuchiwali się. 

4. Nie prawdą jest, aby u nas była jakaś 
książka pod tytułem „Sowizdrzał“, o tej książce 


nikt u nas nigdę nie słyszał, i nikt nie wie co 
ona w sobie zawiera (3. 


pesma 


no Skóbielewa za jego politykowanie w Paryżu; 
wkrótee potem dano dymisję jen. Kirejewowi, 
który się rozpisywał w londyńskich dziennikach. 
Teraz przyszła kolej na jen. Bogdanowicza, dy- 
gnitarza tytularnego, politycznego wolontarjusza, 
człowieka, który nosił szlify, ale nie służył, na- 
tomiast bawił się w politycznego mentora dzien- 
nikarskich reporterów i przez to może i nie 
szkodził, ale dopomagał do tworzenia setnych 
bajek, które w końcu wytworzyły ową prasową 
wojnę tak dotkliwą w sku.kach dla rosyjskich 
papierów państwowych i waluty. 

Panowie Saburów i qatiszezew odważyli 
się pójść jeszcze dalej: drugtr «mnich z pomocą 
pierwszego ułożył obraz dyplomatycznych roko- 
wań w r. 1875, do ułożenia tego obrazu użył 
tajnych aktów i wszystko to w dzienniku Kat: 
kowa ogłosił. Jużciż, że tych panów trzeba by- 
ło za to ukarać, bo do czegożby doprowadziło 
tolerowanie takich czynów? To zaś, że ci pano- 
wie zaafiszowali się Jako nieprzyjaciele Niemiec, 
niezawodnie wcale nie wpłynęło na udzielenie 
im dymisji. 

Tak tedy upada całe rusztowanie, na którem 
wzniesiono dogmat zbiiżenia się Rosji do Nie- 
miec. My tego zwrotu dopatrzeć się nie mo- 
żemy i nie sądzimy, żeby on mógł nastąpić, bo 
nie nie zaszło takiego, coby go czyniło ko- 
niecznym. 

Według M reż otrzymanego wczoraj 
wieczorem, cesarz Wilhelm ma się coraz ' lepiej, 
a następca tronu wczoraj z rodziną i przy- 
bocznym lekarzem podobno wyjechał io Lon- 
dynu. i 


Przesilenie gabinetowe w Serbji skończyło 
się wczoraj, a dziś „Goniec rządowy ma ogłosić 
następującą listę ministrów: Ris'icz — preze- 
sem i ministrem spraw wewnętrznych, ' Wasile- 
wicz — ministrem oświaty, jenerał Leszanin — 
min. wojny, Wuicz — min. finansów, a pp. Mi- 
łojkowiez, Tauszanowicz į Welimirowicz — mi- 
nistrami policji, rolnictwa į robót publieznych. 
Będzie to zatem gabinet nieznanych wielkości, 
kierowany przez człowieką przed laty ogromnie 
wpływowego, nazywanego nawet jakiś czas Ca- 
vourem serbskim, potem skompromitowanego Zza- 
cietrzewioną miłością do Rosji, a dziś cokolwiek 
zrchabilitowanego tem, żę podobno jest właści- 
cielem tajemnicy, jak Serbją wyprowadzić z eko- 
nomicznych i finansowych kłopotów. 

~nan 


Korespondencje. 


Kraków 13 czerwca. 

() Liczny zjazd mamy obecnie w Krako- 
wie tak z powodu uroczystości otwarcia Collegiż 
Novii jak i z powodu przyg: otowań do przybycia 
Dostojnych Arcyksięztwa Rudolfa i Stefanji. 
Wezoraj przybył arcyks. Rajner, inspektor obro- 
ny krajowej, oczekiwany na dworcu przez ks. 
Windischgratza, jen. Drexlera, hr. Borkowskiego 
delegata Namiestnietwa, p. Englischa i świtę 
wojskową. Arcyksiążę zamieszkał w Grandho- 
telu, gdzie dzisiaj w poładnie odbyła się uczta, 
w której wzięli udział wyżej wymienieni zapro- 
szeni przez arcyksięcia i kilku oficerów sztabo- 
wych. W obiedzie wziął udział także JE. p. 
Namiestnik, który przybył tu dziś z Wiednia na 
uroczystość. otwarcia nowego uniwersytetu. Pp. 
ministrowie przybędą dzisiaj wieczorem. Przybył 
także p. Juljan Klaezko 2 Fiorencji, p. David 
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5. Prawdą jest, że pani Ulanowska po cha- 
łupach wymienionych dwóch gmin męczyła (I) 
ludzi prośbami, aby jej jakie gadki opowiadali, 
ale nikt jej nie nie mówił (9). Prośbami tylko, 
a więcej jeszcze poczęstunkami i zapłatą zmusiła 
tylko jednego bajarza, że jej nagadał różnych 
bzdurstw. 

6. Posażamy się zapytać panią Stefanję 
Ulanowską, dla czego pisząc tak niepochlebnie (?) 
o naszych gminach, nie napisała, że mamy czy- 
telnię parafjalną w Tenczynku, a obecnie (od ro- 
kn 1886) i w Rudnie, i że ludzie bardzo radzi 
brać z nich książki ? Dla czego nie napisała, że 
u nas od początku roku 1879 nie ma muzyk 
w niedzielę i święta po karezmach (szkoda Że 
nie ma — zabawą uczciwa jest pożądaną. Red.), 
ani że od tego czasu, wesela i chrzeiny odby- 
wsją się tylko po domach ? Dla czego nie napi- 
sała, że u nas ludzie wszyscy wyrzekli się wód- 
ki, araku i likierów, a oprócz piwa i miodu, oraz 
kogo na to stać czystej herbaty i kawy (2) nie 
innego nie piją? dla czego nie napisała, że u 
nas pijaka na lekarstwo trudnoby dostać? dla 
czego nie napisała, że u nas od początku roku 
1879 jest zupełnie inaczej, niż było przedtem, 
że ludzie przychodzą do dobrobytu, domy popra: | 
wiają, płoty grodzą, drzewka owocowe sadzą ? 
dla czego nie napisała, że Szynkarze w naszych 
dwóch gminach często się zmieniają i zrozpacze- 
ni siedzą po karczmach, utrzymujące się tylko 
z przejezdnych i mieszkańców sąsiednich 
gmin? dia czego nie napisała, że co tylko złego 
do nas idzie, to idzie z miast, dokąd nasze 
dzieci idą na zarobek i na służbę do inteligen- 
cji (oho!), u której nigdzie prawie nie mają tej 
bratniej opieki, o której się tyle właśnie rozpra- 
wia i pisze ? 

Dodamy i to, że nie jesteśmy znowu tacy 
ograniczeni, aby się rozkoszować jakimś tam 
„Bowizdrzałem*, gdyż oprócz innych dowodów, 
możemy to przytoczyć, że w tym samym czasie, 
kiedy pani Ulanowska mieszkała u nas, to jest 
w r. 1881, pięciu ludzi z naszej parafji swoim 
kosztem brało udział w sławiańskiej pielgrzymce 
do Rzymu, i różne ciekawe rzeczy o tem, co 
tam widzieli, opowiadali, a ludzie gromadami 
się schodzili. na słuchanie tego ; lecz o tem 
wszystkiem pani Ulanowska nie raczyła wspo- 
add. A czy dla tego, aby obraz „o lu- 

o Jest o na 
SEE na8, czarniejszym 

Niniejsze pismo stwierdzamy naszemi pod- 

pisami i pieczęciami gminnemi. 
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radzea ministerjalny, referent spraw uniwersy- 
teckich, p. Jauner radzea dworu i dyrektor kan- 
celarji Izby Panów, dr. Blumenstock radzca sek- 
cyjny i dyrektor kancelarji Izby posłów. Dzi- 
siaj zwiedzali ci panowie nowy gmach uniwer- 


syiecki. 
Dowiaduję się, że p. minister oświaty 
dr. Gautsch, który przybędzie dzisiaj wieczór, 


zabawi tylko dzien jeden, t. j. do jutra wieczora, 
z powodu nawału pracy w ministerstwie, Ale 
obiecuje p. minister: za to w jesieni, z począt- 
kiem roku szkolnego. przybyć powtórnie do Kra- 
kowa na czas dłuższy, zamierza bowiem zbadać 
dokładnie wszystkie 6, pik naukowe i w ogóle 
stosunki szkolna u nas.: W jesieni też bądzie 
JE. p. minister! oświaty we Lwowie i w in- 
Ayet miastach Galicji, coloc zwiedzania szkół 
średnich. i 

Z okazji otwarcia Colleyii Novi udzielił ce- 
sarz odznaczenia profesorom uniwersytetu a mia- 
nowicie: Rektor dr. Stanisław hr. Tarnowski 
otrzymał krzyż komandorski orderu Franciszka 
Józefa z gwiazdą, profesorowie dr. Zoll, ks. Pel- 
czar, Madurowicz i dr, Blumenstok, ordery że- 
laznej korony III klasy, a profesorowie Fierich 
i Czyrniański tytuł i charakter radzców dworu. 

W tych dniach nadeszły do Krakowa z 
Genewy biblioteka i spuścizna literacka po śp. 
Kraszewskim w dwóch wagonach. Ciężar tych 
książek i manuskryptów wynosił 9.000 kilogra- 
mów. Pozostałość ta złożoną została w tutej- 
szej Kasie oszczędności pod opieką dyrektora 
Slęka, który uwiadomił Franciszka Kraszewskiego 
o nadesłaniu z Genewy tych rzeczy i spodziewa 
się w tych dniach przybycia p. Kraszewskiego 
do Krakowa. 

Na ostatniem posiedzeniu Koła artysty- 
czno literackiego wybrano nowy wydział, RAN 
się już ukonstytuował i prezesem jest Ju- 
ljusz Kossak, sekretarzem dr. K. PAAD 
skarbnikiem p. Niedźwiedzki, stałym ; gospoda- 
rzem dr. Artur Leo. 

"Wczoraj popołudniu odbyło się zgromadze- 
nie I Koła wyborców (inteligencji) w sprawie 
wyborów do Rady miejskiej. Po zagajeniu po- 
siedzenia przez ks. prof. Lenkiewicza obrano 
przez aklamację przewodniczącym prof. dr. Ry- 
dla, który otworzył dyskusję nad listą kandyda- 
tów. Na propozycję dr. Zolla odczytano listę 
ustępujących obecnis radzeów, w tym celu, a- 
żeby Zgromadzeniu dać możność w miejsce radz- 
ców, nie mających zamiaru ubiegać się ponownie 
o mandat, wstawienia no kandydatów. Ustę- 
pują obecnie: 1) dr. Ludwik Wiszniewski, 2) dr. 
Henryk Jordan, 3) Teodor Baranowski, 4) dr. 
Józef Majer, 5) dr. Stanisław Domański, 6) dr. 
Stanisław Lisowski, 7) ks. Teofil Midowicz, 8) 
dr. Leon Biumenstoek, 9) dr. Maxymiljan Ma- 
chalski, 10) dr. Stanisław Pareński, 11) Jan 
Gwiazdomorski. 

Dr. Zoll i dr. Bobrzyński oświadczyli, że 
pp. dr. Blumenstock i dr. Machalski stanowczo 
nie ubiegają się o mandat radziecki. Poczem roz- 
poczęło się zalecanie kandydatów. Wśród tej dy- 
skusji nad kaudydatami zainterpelował p. dyre- 
ktor Maciołowski dr. Bobrzyńskiego, czy prawdą 
jest, że dr. Bobrzyński miał oświadczyć, że nie 
przyjmie mandatu z Koła większej własności, 
lecz przyjąłby wybór jedynie z Koła inteligen- 
cji. Dr. Bobrzyński oświadezył, że tak jest w isto- 
cie i że pragnie nadal pracować wedle sił swo- 
ich dla dobra miasta, eo przyjęto hucznem; okla- 
skami. Po wyczerpaniu dyskusji nad kandydata- 
mi, przystąpiono do głosowania, w którem wzię- 


Pisano w Rudnie i w Woli Res 6 zh Pianb1 a io sianie PilięfówEkiej | usani 


dnia 14 kwietnia 1887 r. 
Franciszek Kuciel, Naczelnik gminy Ru- 
Michał Dębski, Zastępca naczelnika gmi- 
ny. Franciszek Ślusarczyk, Asesor przysiężny. 
Antoni Ziomek, wójt z Woli Filipowskiej. Jam 
„Maciejowski, zastępca wójta z Woli Filipow- 
skiej, Walenty Motyl, Asesor przysięgły. 
„Zarząd Czytelni parafjalnej w Tenczynku, 
niniejszem na żądanie szanowny:h Urzędów 
gminnych w Rudnie i Woli Filipowskiej za- 
świadcza, jako to wszystko, co w powyższem 
piśmie odnośnie do Czytelni parafjalnej tutejszej 


dno. 


wyszczególniono, jest prawdziwem i zgodnelu 
z dziennikiem, wykazującym czynności tejże 
Czytelni. 


Tenczynek dnia 15 kwietnia 1887 r. 


Przytoczywszy cały ten protest, ze wszyst- 
kiemi nawet podpisami, dajemy teraz głos p. 
Stefanji Ulanowskiej. 

Pisze nam ona co następuje : 

Szanowny Panie Redaktorze ! 

Poczytuję sobie za obowiązek donieść, że 
tego protestu na serjo brać nie można. 
| Autor jego kryje się bowiem po za plecy, aż 
dwu — Bogu ducha winnych — gmin. Summa 
zaś obrazy redukuje się do prawdziwego faktu, 
że w okolicy Tenczynka nie spotkałam się AE 
gdzie z książką de czytania i że tam słyszałam 
opowiadanie o uciesznym „Sowizdrzale”. 

Tajemniczy autor, używający gminy za po- 
wolne dla siebie narzędzie, podnosi kamień, 
który wcale nia do tego ogrodu był rzucony, l 
— gminy te solidaryzuje on z czemś, co może 
obchodzić tylko Macierz polską i inne wydawni- 
ctwa ludowe. Wszak celem mego artykułu było, 
uwagę tych wszystkich, którzy z takim trudem 
i nakładem czynią te wydawnictwa — zwrócić 
na okoliczność, że ich książeczki za mało są Toz- 
powszechnione, a więcej jeszcze może na to, że 
cała literatura dzisiejsza dla ludu powinnaby 
uledz pewnemu przeobrażeniu i zostać skiero- 
waną na tory więcej odpowiednie pojęciom i po- 
trzebom ludowym, za mało dotychczas Ea i 
uwzględnianym. Jakim więc SEO M wiół 
protestu przyszedł do prze se A eni 
zkiem moim było, z przyczyny Pe dań H artie 
ki o wsiach z pod Tenczynka, RS E ad 
strony Woli Filipowskiej i Rudna hjccowkścii 
nie był monogrufją tej lub owej miejs s 
szczegóły, do jakich mię nawołuje, nie byłyby 
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ło udział 298 wyborców. Najwięcej głosów otrzy- 
mali pp.: 1) dr. Domański Stan., 2) dr. Wisznie- 
wski Ludwik. 8) dr. Ichheiser Michał, 4) dr. 
Majer J., 5) Weigel Ferdynand, 6) dr. "Styczeń 
Wawrzynieć, 17) dr. Paszkowski Stan., 8) dr. 
Bandrowski Ernest, 9) ks. Midowicz Teofil, 10) 
Gwiazdomorski Jan, 11) dr. Lenkiewiez Zygmunt, 
12) Rotter Jan, 18) dr. Cyfrowicz Leon, 14) dr. 
Pareński Stan., 15) dr. Bobrzyński Michał, 16) 
dr. Wilkosz Ferdynknd, 17) dr. Lisowski Wład., 
18) dr. Piekosiński Franciszek. 


p- ; "r Berlin 11 czerwca. 

E Dziś z Siim naciskiem odwołują u 
rzędowe dzienniki wszystko to. co wezoraj do- 
niosły o chorobie cesarza. I zapalenie oczu 
miało przez noc ustąpić, i cierpienia pęcherza 
ustały zupełnie, tylko siły jeszcze nie dopisują 
monarsze. Tak brzmi biuletyn. W nim ani 
słowa nia ma o tem, jak się ma rzecz z żołąd- 


kiem. Czy znowu począł trawić ? Kwestja to 
niezmiernie ważna, kwestja Życia, W obec niej 
wszystkie inne objawy chorobliwe drobnostką, 


Tymczasem 0 tem właśnie — milczenie. Dr. 
Mackenzie był u cesarza, choć nie jest specjali- 
sta do tej słabości. To też nie orzekł nie. Rzecz 
zrozumiała, że jawnie każdy lekarz wyraża ' jak 
najwięcej nadziei; jednakże w ogóle rozpowsze- 
chnia się rezygnacja. Zanik się zaczął; może 
on potrwać powien czas, ale wstrzymać go nie 
ma aseni 

' Dr. Mackenzie wykonał oporację w gardle 
następcy tronu w przytomności jego małżonki i 
prawie całego fakultetu, Udało sią z gardła u- 
sunąć tylko część nowotworu, a miejsce zopero- 
wane doskonale się goi. Stąd wniosek, że na- 
stępna operacja zupełnie chorobę usunie. Książe 
odzyskał humor i dzić! w powozie pokazał się 
pod Lipami ` Witano go nader sympatycznie, co 
go widocznie uradowało, Książe ze swym leka- 
rzem i z dr. Mackenziem jedzie do Londynu 
Zapewne tam wykonana będzie powtórna _ opera- 
cja, a potem ula prędkiego wygojeni: * gardła 
wilgotnem morskiem powietrzem, książę się uda 
na wyspę Wight. 

Teraz przechodzę do wczorajszej w parla 
mencie rozprawy, która :'się skończyła późnym 
wieczorem. — Na porządku rozpraw stał projekt 
rządowy 0 burmistrzach w Alzacji i „Lotaryngii. 
Byli oni dotąd przez rząd mianowani, ale z łona 
obieralnej przez gminę rady i urzędował: bez- 
płatnie. Na tych samych warunkach byli ławni- 
cy gminni, tworzący przyboczną radę burmistrza. 
Rząd w swym wniosku domaga się prawa mia- 
nowania kurmistrzów i ławników z poza łonara- 
dy gminuej i to tak, żeby mógł mianować któ- 
regokolwiekbądź obywatela Niemiec, a to — jak 
rzekł alzacki podsekretarz stanu p. Boeck — nie 
powinno obrażać Alzatów, bo tak właśnie pre- 
fektów mianuja we Francji, na którą Alzaci pa- 


trzą z uwielbieniem. — Ci burmistrze i ławnicy 
będą płatni z kasy gminnej, ale w wysokości o- 
kreślonej przez rząd, — w wysokości ingej dia 


każdej gminy. Ten zatem wniosek dąży do ode- 
brania tej odrobiny samorządu gminnego, jaki 
jeszcze w tych krajach istniał. 

Deputowani alżaccy bronili się rozpaczliwie 
od tej innowacji, wskazywali na ogromne wzbu- 
rzenie umysłów wywołane tym projektem, dowo- 
dziłi, że rząd chce stworzyć wiejskich dyktato- 
rów i do tego jeszcze utrzymywanych kosztem 
gmin, które mają gnębić. Nie to wszystko nie 
pomogło, Dziwna irouja: liberałowie prze, 
usta deputowanego Ouny'ega oświadczyli się zg 

Z E A 


tu ani na dobie, ani na miejscu, jako nie ma- 
jące związku żadnego z samą treścią. Szkoda, 
że autor czytając Przegląd i pisująe protesta, 
niedość śledzi za naszą litoraturą i nie wie, że 
w geograficzno-etnograficznym miesięczniku „Wi- 
sła*, który od 1 kwietnia bieżącego roku wycho- 
dzi w Warszawie rozpoczął się druk napisanej 
przezemnie monografji Woli Filipow- 
skiej, w której znajdzie obraz wcale nie uje- 
mny moralnej wartości mieszkańców tej wsi, 8 
zarazem i tego dodatniego wpływu, jaki na nich 
wywiera czcigodny, asikie 0 proboszcz Ten- 
czyński, 

Wszakże i na tem kod bliższe wyja- 
Śnienie z mojej strony jest może dla tego po- 
trzebne, że przy tej sposobności znajdzie się coś 
ciekawego do powiedzenia. Spotykam się z za- 
rzutem, Że podałam rzeczy niezgodne zZ prawda, 


jednak stanowczo obstaję za tem, że fakta 


moje są najzupełuiej wiarygodne i tak. jak zwy- 
kle, oparte na tem, co sama widziałam i słysza- 
lam. Już to nie łatwiejszego, jak zaprzeczyć — 
trudniej za to dowieść, że się zaprzeczyło słu- 
sznie. Ze dorastające obecnie pokolenie, wycho- 
wane już pod okiem teraźniejszego proboszcza 
Tenczyńskiego, który gorliwie odwiedza szkołę i 
sam kontroluje postępy dzieci w nauce — będzie 
umiało czytać, a nawet i pisać, — o ile jednym 
starczy zdolności, a drugim chęci, — to nie u- 
lega wątpliwości. Ale że znowu rodzice tego mło- 
dego pokolenia, jako też wogóle wszyscy starsi, 
tylko z małemi wyjątkami umieją dziś czytać, a 
nawet zwykle ci, co czytają na książee do nabo- 
żeństwa, na innej już nie potrafią — jest totak- 
że fakt tak notoryczny i tak zresztą powszechny 
w calym naszym kraju, że nawet pod wpływem 
tendencyjnej przekory jepiej mu nie zaprzeczać 
wobec oczywistości. Oczywistość tę bowiem mo- 
że bardzo łatwo sprawdzić każdy, kio wszedłszy 
na nabożeństwo do pierwszego lepszego kościoła 
wiejskiego. rozglądnie się wśród ludu i uderzony 
będzie tak dziwnie małą liczbą tych, za się 
modlą z książek do nabożeństwa. y pri r 
właśnie można było zauważyć w kościele „r 
czyńskim. czyliż było to fizycznie możli- 


więć 
wam, aby de wiejski jeszcze w 81 i 82 ro- 


|ku korzystał z czytelni, chociażby w najlepsze 


i najpiękniejszej myśli założonej ? Czyli mógł np 
czytać „Naśladowanie Chrystusa Pana“ przez 
Św. Tomasza a Ke upis, jak to głosi protest, — 
skoro to czytunie, nawet wśród ludzi inteligen- 
tnych wymaga pewnego przygotowania i rozwi- 
nięcia umysłowego ? Czy mógł brać do czytania 
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projektem. Že to uczynili junkrowie, to zrozu- 
miałe, ale liberałowie |.. Gdzież ich prawo do 
tej nazwy? Windthorst — jak zwykle— świetnie 
bronił autonomji gminnej, ale obronić jej oczy- 
wiście nie mógł. Możnaby tu powtórzyć słowa, 
które niedawno rzekł on do Polaków: „Żebyś- 
cie tu mówili jak aniołowie, nie to wam nie po- 
może.“ 

Alzaci prosili, żeby przynajmniej odesłano 
projekt do komisji i tam go zbadano należycie, 
lecz większość rządowa i na to nie przystała. 
Skończyło się wczoraj — na jednem posiedze- 
niu — pierwsze czytanie projektu, a drugie na- 
stąpi w przyszłym tygodniu. Dyskusji nawet 
nie dano rozwinąć się należycie: zamknięto ją 
na wniosek frakcji junkierskiej tak prędko, że 
p. Magdziński musiał imieniem Polaków wyrazić 
ubolewanie, iż nie dano im sposobności do za- 
znaczenia stanowiska Koła naszego. Za odesła- 
niem projektu do komisji głosowali: Polacy, 
centrum, Alzaci, postępowey i demokraci — cała 
mniejszość — reszta parlamentu przychyliła szalę 
na stronę wniosku rządowego. 

W przeszłą środę parlamentarna komisja 
wódczana uchwaliła, że nowa ustawa spirytu- 
sowa ma wejść w życie od 1. października r. b. 
i że odtąd wszystkie gorzelnie powinny zmniej- 
szyć wyrób o 1Ją. Jeszcze ta uchwała nie prze- 
szła przez parlament i nie otrzymała sankcji, 
a już ogromnie wpłynęła na cenę okowity. 
W ostatnich czasach stała ona nizko, a fiuktuo- 
wała nieznacznie, od dziesięciu do dziesięciu 
feników. We czwartek podskoczyła od razu o 
przeszło sto procent i stanęła na 62 
markach bez beczki na termin wrześniowy 
(w kwietniu płacono 33 marek). Okowity naj- 
więcej pędzą w Wielkopolsce i na SŚzlązku; 
może się więc nasi ziemianie podreperują, byle 
przy kontraktach zachowali należytą ostrożność 
i wyzyskali sytuacja, t.j. nie sprzedawali wódki, 
której jeszcze nie mają. 


Paryż 10 czerwca. 

A więc pan Maurycy Rouvier były komisant 
sklepowy, jest prezydentem Rady ministrów ! 
Z tem wszystkiem z czysto politycznego punktu 
widzenia, pierwszy jego debiut był wcale nie- 
zły. Złożył on bowiem dowody energji, odłączył 
się stanowczo od radykałów i wręcz im to po- 
wiedział. Taka odwaga jest dziś we Francji nie- 
zwykłą. Odzwyczajono się już przecie słyszeć i 
słuchać męża, który wie, czego chce i który wie, 
że ma władzę w ręku. To też poważne sfery po- 
lityczne wdzięczne są panu Rouvierowi, że od- 
ważył się wypowiedzieć to, co one od kilku lat 
myślały. Radykaliści irytują się wprawdzie i krzy- 
czą bardzo głośno: „To ministerjum skierawane 
jest przeciw nam, więc my je obalimy!* — po- 
nieważ jednak obalali oni gabinety sobie przy- 
chylne a nawet przez się samych złożone, prze- 
toich zapowiedź nie grozi Francji żadnem szcze- 
gólniejszem niebezpieczeństwem. 

Najważniejszem dla finansistów i dla wszy- 
stkich w Kuropie, którzy się interesują finanso- 
wą sytuacją nietylko Francji ale całej Europy 
jest, aby to ministerjum żyło tak długo, żeby 
mogło przygotować jakiś budżet przyzwoiiy i 
uzyskało jego zatwierdzenie w Izbach. 

Dzisiaj wszyscy tu żywią nadzieję, że ża- 
den niezwykły wypadek nie przeszkodzi gabine- 
towi żyć aż do feryj parlamentarnych. Będzie 
on przeto mógł podezas feryj poświęcić trzy mie- 
siące na studjum projektów oszczędnościowych i 
reformatorskich. — Potem, po tych projektach 
będzie już można ocenić gabinet wedle jego 
dzieł. — W ostatnim liście tłómaczyłem wam 
dla czego należy przypuszczać, że pan Rouvier 
nie jest tym człowiekiem, którego Francja po- 
trzebuje na ministra finansów. (zego się boją, 
to jego optymistycznej lekkomyślności z powodu 
też której wszystkie projektowane przez niego 
reformy mogą się okazać poronionym płodem. 
Atoli od r. 1883, kiedy występował jak gwałto- 
wny reformator, mógł pan Rouvier wzbogacić 
zasób swego doświadczenia, a w skutek tego je- 

o poglądy ówczesne mogły już uledz zmianie. 
Tem lepiej byłoby io i dla niego i dla Francji, 
i dla Europy. 

Jako odpowiedzialny minister mający 
zadanie skonsolidować sytuację polityczną przez 
naprawienie złego stanu finansów Francji, nie 
będzie on może traktował budżetu z ową lekko- 


LLL wc nn nA R Z A O W O 0 po 


książki historyczne i naukowe, skoro ani o hi- 
storji, ani o żadnych naukach nie jeszcze nie 
wie — i czyli mogło być tych czytających aż 
kilkudziesięciu, w kilkudziesięciu chałupach, sko- 
ro w kościele liczba modlących się z książek — 
wśród mężezyzn zwłaszcza — była tak bardzo, 
bardzo daleką od tej eyfry ! 

Czytelnia tenczyńska może mieć wielkie 
zasługi, może korzysta z niej wielu, gdyż w Ten- 
czynku jest fabryka piwa, są kopalnie węgla, by- 
wają zawsze i letnicy z Krakowa. więc prócz lu- 
du wiejskiego, nie brak ludzi należących do in- 
nych warstw społeczeństwa, a umiejących i po- 
trzebujących czytać. Lecz na wsi, po pewnych 
zwłaszcza zakątkach, małej jeszcze dotąd wzię- 
tości mogły używać czytelnie, chyba gdyby był 
przytem osobny lektor inteligentny, który- 
by lud zgromadzał i czytał im głośno. Ale że 
tek uorganizowanej czytelni, zdaje się, jeszcze u 
nas nie było, przeto nie dziwnego, gdyby się 
raczej trafić mogły takie np. porządki, jak wpro- 
wadził pewien nauczyciel wiejski w okolicy, 
w każdym razie o wiele mil odległej od Ten- 
czynka. „Ja, panie*, — mówił mi raz w zaufa- 
niu, składając do paki z rupieciami, którą miał | 
pod stołem, kupę książeczek w pomarańczowych ; 
i kanarkowych okładkach, — „mam tu włożony 
na głowę moję obowiązek, żebym zachęcał lud 
do popierania naszej parafjalnej czytelni, — a 
jak ja to, panie, mam robić?... Szkolniki moje, 
czytać tego nie będą, bo to młode, wyjdzie ze 
szkoły i figle ma w głowie, — starzy zaś czy- 
tać nie umieją, bo się nie uczyli, gdy była po- 
ra po temu... Tak ja panie, składam tu te ksią- 
żeczki, żeby sobie ieżały do jakich lepszych cza- 
sów!* — Jak mówił, tak czynił, — składał do 
lepszych czasów, a szkolnikom swvim ka- 
zał to po dwa, to po cztery centy przynosić na 
prenumeratę i czytelnia kwitła, a dzienniczek jej 
mógł się wykazać wcale pokaźną liczbą ucze- 
atników. ! 

Co się tyczy książek pobożnych, tom do 
nieh zaglądała i znalazłam coś bardzo dziwne- 

o i szczególnego... Ohcę mówić o obrazkach 
świętych. które lud nasz kupuje po odpustach 
ku ozdobie swoich książek do nabożeństwa, — 
na których to obrazkach uderzyły mię przewa- 
niemieckie podpisy. Więc St. Joseph, 
St. Johann, St. Anton von Padua, Sta Cathari- 
na, St. Valentinus, — lub: Himmelskónigin, bitt’ 
für uns! — a u spodu zaś niemieckie firmy na- 
kładzców praskich, monachijskich, norymberskich, 
a nawet.. i pruskie hl 


myślnością, jakiej tyle złożył dowodów jako nie- 
odpowiedzialny poseł. 

Jeżeli przedstawi się Izbom z radykalnemi 
konceptami i powierzehownemi projektami — 
jeżeli zawiedzie nadzieje ludzi poważnych, w ta- 
kim razie przepadł. Ale powtarzam, pan Rou- 
vier jest człowiekiem zręcznym i ma spryt; 
trzeba przeto, zanim się go ostatecznie osądzi 
poczekać póki nie przedłoży swego planu finan- 
sowego i budżetu na r. 1888. 

Giełda powitała jego próbę uwolnienia się 
od stronnietw radykalnych wyraźną podwyżką 
kursów, a trzyprocentowa renta wróciła znowu 
do 82. Zresztą na giełdzie paryskiej nie ma 
teraz wielkiego życia. La Haute finance przy- 
gotowuje wprawdzie kilka emisyj. I tak n. p. 
włosko-niemiecki syndykat, w którym włoski 
bank narodowy włoski Crćdit- Mobilier, Banca 
generale di Roma z berlińskiem towarzystwem 
dyskontowem i innemi firmami niemieckiemi idzie 
razem, układa się z rządem włoskim o emiaję 
1,050.000 obligacyj towarzystwa ruchu kolei wło- 
skich. Obligacje te są jak wiadomo zagwaran- 
towane przez rząd. Więc także i dla Paryża 
przyznano pewien udział w tym interesie, je- 
dnak emisja zdaje się być zastrzeżona wyłącznie 
dla targów włoskich i niemieckich. 

We Francji muszą zresztą wszystkie obli- 
gacje płacić stempel, taksę przenośną (w chwili 
gdy przechodzą z rąk do rąk) i podatek docho- 
dowy. Owóż jest to uciążliwe dla kuponów. 
Zdaje się przeto niemożliwą rzeezą, aby te obli- 
gacje zaaklimatyzowały się na rynkach franeu- 
skich i przez to przyczyniły się choć o odrobinę 
do zbliżenia Francji do Włoch. 

Za to pragnie Francja odebrać od Niemiee 
kuratelę nad Portugalją. W końcu b. m. o 
dzie się emisja nowej serji (100.000 sztuk) por- 
tugalskich oblikacyj kolejowych. Nie dawno e- 
mitowało już to towarzystwo na rynku berlin- 
skim 95.000 sztuk 41/ą-procentowych  obligacyj, 
zaopatrzonych w gwarancję państwową. Nowe 
100.000 sztuk 4-procentowych obligacyj potrafił 
Paryż przeciągnać ka sobie i tym sposobem u- 
biegł nadsprejskiego sąsiada. 

Nowa ta pożyczka ma służyć na budowę 
pewnego rodzaju kolei metropolitalnej (stołe- 
cznej), która idąc po rad brzegiem Taja, ma 
łączyć Lizbonę z Cascaes. Owóż wybudowanie 
tej linji wymaga założenia wielkich grobli i tam, 
które dadzą towarzystwu 700 do 800 tysięcy 
metrów kwadratowych terenu do dyspozycji, 
z czego 600 do 650 tysięcy metrów kw. można 
będzie odsprzedać. Dochód ze sprzedaży tego 
terenu ma być użyty wyłącznie na wykupno 
wypuszczonych teraz 4-procentowych obligacyj. 

Jeżeli kolej i te tamy i groble prędko zo- 
staną zbudowane, to także i amortyzacja nowej 
pożyczki może być bardzo przyspieszona, a 
w takim razie premja amortyzacyjna nabrałaby 
istotnej wartości. 

W każdym razie pokazuje to, jak dalece 
Paryż upadł. Lat temu 25 do 80, uważałaby 
tutejsza haute finance interes taki jak ten por- 
tugalski za drobnostkę, za coś, co się robi, aby 
nie próżnować. Dzisiaj uważa się go za wielką 
operację, a Francuzi cieszą się już z niego tak, 
jak gdyby rzeczywiście odnieśli na Berlinem 
zwycięztwo. Tymczasem nie dostrzegając tego, że 
Berlin dla tego lekceważył sobie nową pożyczkę 
portugalską. bo robi dwa wielkie interesa : jeden, 
wspomniany powyżej z Włochami, drugi z Ro- 
sją, a nadto przygotowuje się do wielkiej we- 
wnętrznej operacji: — konwersji 40/, renty pru- 
skiej na 31/07, — A któżby lat temu 25 my- 
ślał, że Berlin poważy się konkurować z Pary- 
żem na polu finansowem * Tymczasem dzisiaj 
Paryż się cieszy, gdy jakieś okruszyny spa- 
dną mu z międzynarodowego stołu giełdowej 
biesiady. 


iemaskowanie posła Orzechowskiego. 


Podaliśmy przed kilku dniami: „List do 
wyborców”, napisany przez posła Orzechowskiego. 
List niepospolicie płytki, powierzchowny, zdra- 
dzający na każdym kroku brak politycznego 
wykształcenia, ale to mniejsza, lecz co gorsza, 
pełen brzydkich insynuacyj, pokazujących, że 
autor nietylko jest bardzo ubogim na duchu 
posłem, ale musi być i szkodliwym człowiekiem. 
Wszelako, kiedy zamieszczając ten „List“, robi- 


Wśród nich spotkałam także na kilku fran- 
cuską firmę. z francuską modlitwą na odwrotnej 
stronie. Ach, jakież to niewypowiedzianie przy- 
kre czyni wrażenie!... Bo czyliż w rękach ludu 
polskiego, w jego polskich ołtarzykach powinny 
być cudzoziemskie obrazki? i czyżby się zagnie- 
zdziła ta anomalja, gdyby ten lud umiał czytać 
i mógł sobie zdać sprawę z tego, co czyni? 
Wszak zdaje się tu leży najpierwszy obowiązek 
wskazany miłością naszej wiary i naszej ziemi, 
aby... Lecz urywam, bo mamy się jeszcze roz- 
mówić i o „Sowizdrzale*. 


Sowizdrzał ten o ile wnieść mogłam 
z różnych o nim opowiadań, musi być bardzo 
zabawną książeczką, osnutą na figlach pustaka, 
który na swoję korzyść wyzyskuje wszyskich 
chciwych i głupich, z biedy zawsze się szezęśli- 
wie wykręci, głównie zaś żydków umie wziąć 
na kawał. Charakterystyczną dykteryjkę przed- 
stawia wypadek nad rzeką, do której za różne 
psoty, ma być wrzucony Sowizdrzał. Ale kiedy 
leży na brzegu, zawiązany do worka, nagle za- 
czyna wrzeszczeć w niebogłosy: „Już nie chcę 
być królem polskim. bo ja umiem czytać i pi- 
sać|*.. Na krzyk ten przybiega chłop za wsi i 
powiada: Ja mogę być królem polskim, ja mogę, 
bo nie umiem ani czytać, ani pisaćl... I uwol- 
niwszy przebiegłego Sowizdrzała, sam się paku- 
je do worka, a Sowizdrzał umyka i znowu broi 
po świecie jak przedtem. 


W tym czasie toczą się różne zdarzenia 
ucieszne, a widząc, jak podczas takiego opowia- 
dania, całe audytorjum śmieje się do łez, trudno 
nawet zrozumieć, co autor protestu upatrzył w 
tem tak bardzo obrażliwego i krzywdzącego dla 
ludu i na jakiej zasadzie poważa się oświadczyć 
w imieniu gmin, że o tej książce nikt tam mie 
słyszał i nikt nie wie co ona w sobie zawiera? 
Otóż ja ze swojej strony oświadczam, że sły- 
szeli i bardzo dobrze wiedzą co zawiera, skoro 
o tem opowiadają, — a oponować mi w tem 
Jest rzeczą o tyle próżną, że w notatkach moich 
z owego czasu, mam dla ścisłości, — jak zwy- 
kle to czynię — pozapisane imiona i nazwiska 
tych, którzy mi cokolwiek opowiadali, więc i 
tych naturalnie, którzy mi opowiadali o Sowiz- 
drzale, — a wśród nich jest nawet jeden taki, 
który całą tę historję umie od deski do deski. 
Lecz kazać takim niepoczytalnym prostaczkom 
wypierać się swoich własnych słów i czynów, u- 
czyć ich tem samem wykrętów i jeszcze czarno 
na białem dawać temu świadectwo fałszywe, - - 


PRZEGLĄD z dnia 15 czerwca 1887. 


liśmy nad nim nasze uwagi, nie przypuszcza- 
liśmy, że autor mija się z prawdą i zdając re- 
lację swoim wyborcom, mówi im fałsze, aby 
tem snadniej poprzeć swoje insynuacje. Tym- 
czasem Czas otrzymał ze sfer poselskich pewne 
wyjaśnienia, które wykazują te fałsze. Posłu- 
chajmy tych wyjaśnień, tembardziej, że inne 
pisma lwowskie, które się tak zachwycały Listem 
p. Orzechowskiego zapewne ich nie powtórzą. 
Autor tych wyjaśnień mówi naprzód o klubie 
czeskim i o skandalu z Gregrem, a potem tak 
pisze : 

„Ale także w Kole poselskiem polskiem nie 
obeszło się bez skandalu choć drobnego. Poseł 
z mniejszej własności okręgu bocheńskiego p. 
Orzechowski w odezwie do wyborców ost:arżył 
Koło polskie, iż nie dba o dobro kraju, szcze- 
gólniej o dobro włościan i odrzuciło jego wnio- 
ski (Il) dążące do ulg w doli włościańskiej, 
W konkluzji swojej odezwy dąży do tego, aby 
z okręgów wyborczych mniejszej własności wy- 
bierano posłami tylko włościan, wprawdzie 
otwarcie tego nie wypowiada. 

6 powyższe oskarżenie a raczej potwarz, 
rzucona na Koło polskie przez posła, który nie 
rozumie nawet spraw toczących się w Izbie 
poselskiej, jest zupełnie bezzasadne, wie każdy, 
kto zna, a przekona się każdy, kto pozna istotny 
przebieg obrad w Kole polskiem i w Izbie po- 
selskiej, o których mówi p. Orzechowski w swej 
odezwie do wyborców, przedstawiając mylnie te 
obrady i sprawy. Wykażą to fakta autentyczne, 
które tu przytoczę, fakta, stwierdzone nietylko 
protokołami posiedzeń Koła, ale także sprawoz- 
daniami stenograficznemi z posiedzeń Izby po- 
selskiej i podanemi w nich głosami posłów pol- 
skich na publicznych posiedzeniach Izby. 

P. Orzechowski w odezwie swojej twierdzi, 
ih na posiedzeniu Koła 15 maja wniósł, aby 
upomnieć się o „ulgi w podatkach gruntowych, 
domowych i dochodowych“, „wstawić się“, aby 
podatki ściągano dopiero w miesiącu wrześniu 
po zbiorach, prosić o usunięcie uciążliwości przy 
ściąganiu i egzekwowaniu podatków, o zniżenie 
cen soli, a „rząd ulitowałby się, gdyby tylko 
posłowie w jasny sposób to przedstawili“; dalej 
zaś p, Orzechowski twierdzi w odezwie, że „na 
te wszystkie moje przedstawienia otrzymałem 
odmowną odpowiedź od posłów, że to się nie 
da przeprowadzić, że to nie możebne", 

Otóż rzecz miała się całkiem inaczej, niż 
ja p. Orzechowski w odezwie do wyboreów opi- 
suje. — Jeszcze na posiedzeniu Koła polsziego 
w d. 25 kwietnia r. b.. gdy obradowamo o przy- 
szłem postępowaniu posłów polskich wśród ogól- 
nych rozpraw w Izbie posalskiej nad budżetem, 
posłowie: Abrahamowicz, Chrzanowski, Hausner, 
Jaworski, Skarszewski i inni, przedstawiając, 
w jakim duchu i kierunku należałoby zabrać 
głos w imieniu Delegacji polskiej, wskazali zgo- 
dnie, iż między innemi sprawami, o których mó- 
wili, należy upomnieć sią o reformę uciążliwych 
i źle rozłożonych podatków, szczególniej: za- 
robkowego, dochodowego, domowe- 
go, o jasne przepisy ĉo do należytości skarbo- 
wych i stepli. Koło na mowę w takim duchu się 
zgodziło. Świadezą o tem : protokół posiedzenia, 
sprawozdanie ogłoszone przez sekretarjat i fakt, 
że następnie przy ogólnych rozprawach w Izbie, 
zabierający głos posłowie polscy: Hausner, Bo- 
brzyński, Abrahi mowicz, wykazywali potrzebę 
reformy tych podatków. Zaś p. Orzechowski nie 
był weale obecny na tych posiedzeniach Koła i 
Izby, bo jeszcze wówezaa do Wiednia nie przy- 
jechał. (dy na posiedzeniu Koła 15 maja r. b. 
toczyły się obrady o postępowaniu posłów pol- 
skich w Izbie poselskiej przy bliskich rozpra- 
wach szczegółowych nad budżetem ministerstwa 
skarbu i podatkach, posłowie: Chamiec, Szcze- 
panowski, Grocholski i kilku innych wykazywali 
potrzebę, aby jeden z posłów polskich zabrał 
głos wśród rozpraw w Izbie 0 zarządzie tegoż 
ministerstwa i przypomniawszy żądanie reformy 
podatków, domagał się szczególniej usunięcia 
uciążliwości przy poborze podatków, zmiany pod 
tym względem ustaw wydanych dawniej za rzą- 
dów centralizacyjnych, i uderzył na przesadzoną 
fiskalność władz podatkowych. Do tych przedsta- 
wień dorzucił wówczas kilka swoich uwag p. 
Orzechowski, żądał, aby podatki od włościan 
ściągane były naraz dopiero po zbiorach. Na to 
odpowiedział p. Grocholski, że takie ściąganie 
podatków naraz za cały rok nie byłoby dobre 


czyż jest moralnem I godziwem, a nawet i bez- 
piecznem? 

Na twierdzenie, żem męczyła ludzi proś- 
bami, a poczęstunkiem, żeby mi co opowiadali i 
że tylko na jednym bajarzu wymogłam, że mi 
nagadał różnych bzdurstw, *) muszę chyba 
odpowiedzieć wyjaśnieniem stosunku, w jakim 
zostaję do Woli Filipowskiej. Oto mam ja stam- 
tąd służącą, która od ośmiu lat służy u mnie, 
dzieląc wytrwale moje dobre i złe losy. Jest to 
bardzo szlachetna i prawego charakteru dziew- 
czyna, tak jak i cała jej rodzina bliższa ze wsi, 
i uczciwości niezwyczajnej i w czynie i sło- 
wie, a życzliwością swoją dla mnie, nie świad- 
cząca może tak bardzo źle o mojej nad nią o- 
piece, jakkolwiek o tej opiece nad sługami u 
inteligencji z takim przekąsem odzywa się 
autor protestu. Widać nie bardzo szczęśliwie 
się wybrał i z tym "zarzutem swoim, skoro tuż 
pod ręką jest fakt mówiący 0 tem trochę ina- 
czej i 


..... 


Ta moja Marysia tedy, stała się pierwszą 
przyczyną, że nasłuchawszy się od niej o jej 
krewnych, powinowatych i znajomych, pojecha- 
dam do Woli Filipowskiej, żem za jej pośredni- 
ctwem, mogła dokładnie poznać tych ludzi, od 
razu pozyskać sobie ich zaufanie i sympatję, 
przysłuchać się temu, eo się dawniej działo u 
nich i przypatrzyć się ich życiu i stosunkom o- 
becnym. Kto wie nawet, czy uczęszczając do 
tej wsi, — gdyż po za wakacjami, które tam 
dwa razy spędziłam, nieraz jeszcze czyniłam wy- 
cieczki w tę stronę, tak jakoś ei ludzie przypa- 
dli mi do serca, — kto wie, powiadam, czy się 
nie przyczyniłam do poprawienia ich sławy. 
W Krakowie bowiem, gdzie pamiętają o sławnym 
Jamrosiu z Woli Filipowskiej 1 jego bandzie 
złodziejskiej, było do niedawna to przekonanie, 
że tam i dotąd są sami złodzieje i z tego względu 
ostrzegali mię nawet moi znajomi, żebym się 
miała na baczności. Naturalnie wyitłómaczyłam 
im, że to są dziś najpoczciwsi ludzie w świecie 
i że nawet w czasach Jamrosia, który był przy- 
byszem we wsi, nie wszyscy brali udział w jego 


*). Nawiasowo filogiczna uwaga. Wyraz bzdur- 
stwa, wcale zresztą nieparlamentarny, trąci mia- 
stem. Pod Tenczynkiem lud wiejski mówi bzdury, 
a częściej bajlury. Kto ma pretensję lepiej ode- 
mnie znać miejscowe stosunki, powinien, przema- 
wiając w imieniu gmin, uwzględniać ich własną 
mowę. 
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dla włościan, bo prowadziłoby często do przy- 
musowej egzekucji, a włościanin może łatwiej 
dochodem z zarobku za pracę zapłacić częściowo 
w kilku ratach podatek, niż naraz w jesieni 
przez sprzedanie swego zbioru, który ma wy- 
starczyć na wyżywienie jego i jego rodziny przez 
rok cały. 2 

W konkluzji obrad Koło przyjęło wnio- 
sek Starzyńskiego, aby w kierunku wskazanym 
przez Chamea, a uzupełnionym przez Grochol- 
skiego, Chrzanowskiego, Szczepanowskiego, za- 
brać głos w Izbie poselskiej przy rozprawach 
szczegółowych o budżecie ministerstwa skarbu ; 
zadauie to spełnił po części poseł Chamiec 
przemową w Izbie, a później poseł Szczepa- 
nowski. 

Na tem posiedzeniu Koła wspominał także 
p. Orzechowski, aby Koło „wstawiło się,* iżby rząd 
zniżył cenę soli, mianowicie dla bydła. Żądania 
tego Koło nie odrzuciło weale, leez wycazano p. 
Orzechowskiemu, iż rezolucję w tej mierze uchwa- 
liła właśnie niedawno Izba cała i dołączyła ją do 
ustawy upoważniającej rząd do zawarcia układu 
o związek handlowo-ełowy z Węgrami — przeto 
zbytecznie byłoby przedkładać teraz ponownie 
wniosek o uchwalenie takiego żądania. Przypo- 
mniano przy tej sposobności, iż Izba poselska 
w latach poprzednich kilkakrotnie już żądała zni- 
żenia een soli, ale wykonanie tego żądania rozbija 
się o opór Węgier, które nie chcą się na to zgo- 
dzić, a na mocy ustaw zasadniczych, Zniżenie cen 
soli może nastąpić jedynie za zgodą obu państw 
t. j. Austrji i Węgier, nierezdzielonych granicą 
celną. 

Na posiedzeniu Koła 19 maja b. r. zażądał 
p. Orzechowski, „aby Koło polskie, zważając na 
liczne piocesa między włościanami o obrazę czci, 
domagało się, iżby włościanie w Galicji nie mo- 
gli wnosić do sądu skargi o obrazę czci, lecz 
zobowiązani byli udawać się w takich sprawach 
do urzędu rorjemczego. Odpowiedziano mu na- 
ówczas na posiedzeniu Koła, że według obowią- 
zujących już teraz ustaw, w każdym razie wnie- 
SIeRIa skargi o obrazę czci proponuje sędzia 
stronom pojednanie się przez zadośćuczynienie 
krzywdzie. Lecz jeżeli p. Orzechowski domaga 
się, aby co do włościan uczyniono w ustawie taki 
wyjątek, iżby nie mogli przeciw sobie występo- 
wać ze skargami o obrazę czci, wyjatek taki w u- 
stawie byłby krzywdzący dla nich, bo byłoby to 
odjęcie włościanom prawa, które służy wszystkim 
obywatelom państwa,a wyjątek ten byłby niemo- 
żliwy do wykonania, bo prawo nie zna różnicy 
stanów. 

Dalej żadał p. Orzechowski, na temże po- 
siedzeniu Koła, aby ustanowiono w gminach u- 
rzędowych obrońców, do których włościanie u- 
dawaliby się we wszystkich sprawach, a nie do 
adwokatów i notarjuszów. Odpowiadający na ten 
wniosek posłowie przedtawili p. Orzechowskie- 
mu, iż Koło domagało się już kilkakrotnie i do- 
maga się 1 teraz przy rozprawach nad budże- 
tem zmiany procedury sądowej, iżby była szyb- 
sza i mniej kosztowna przez zaprowadzenie po- 
stępowania sądowego ustnego i jawnego; doma- 
gało się także Koło ustanowienia sądów pokoju, 
któreby przeprowadzały pertraktacje spadkowe; 
ale nie może żądać wyjątkowych ustaw dla wło- 
ścian i ustanowienia dla nich urzędowych obroń- 
ców i opiekunów jakby dla małoletnich. 

P. Orzechowski zdawał się na posiedzeniu 
Koła zadowolniony temi objaśnieniami. Tymcza- 
sem wystąpił teraz w odezwie do wyborców z 
bezzasadnym zarzutem i oskarżeniem Koła. Ten 
krok p. Orzechowskiego jest nielojalną agitacją 
wyborczą, przedwcześnie rozpoczętą, jak to już 
powiedział mu jeden z posłów wówczas na po- 
siedzeniu, gdy p. Orzechowski wnioski swoje od- 
czytywał z kartki mu napisanej. Co do kon- 
kluzji odezwy p. Orzechowskiego, nie życzyli- 
byśmy wyborcom z okręgów mniejszej własno- 
ści, aby wybierali posłami swoim takich włościan 
jak p. Orzechowski, którzyby nie pojmowali na- 
wet spraw toczących się w Kole polskiem i w 
Izbie poselskiej.“ 


Do Czytelników! 


Nadchodzi półroczny termin prenumeracyjny. 
Owóż jeżeli się zważy, że nastąpi om w czasie. 
kiedy Lwów bedzie zajęty wielkiemi uroczysto- 
Ściami, kiedy przeto zjazd w mieście będzie ogro- 


temu się działo i dziś nie wielu już zostało z o- 
wego pokolenia. A o Jamrosiu, jego pojmaniu 
1 jego ostatecznej poprawie, napisałam obszernie 
w owej monografji, o której wspomniałam już 
wyżej, że się obecnie drukuje w Warszawskim 
miesięczniku Wisła. Swoją drogą zaś jeździ- 
łam do Woli Filipowskiej, obcowałam z tymi 
ludźmi, mieszkałam u nich i nigdy mi tam nie 
zginęła ani śpilka, ani też moje bezpieczeństwo 
nie było zagrożone ani na chwilę. A dopóki 
tylko mieszkałam w Krakowie, to często gęsto 
miewałam stamtąd gości, którzy przychodzili 
bądź to w dzień targowy, lub też umyślnie przy- 
jeżdźali do mnie, na kilka dni, czasem i na 
dłużej. Smoluchy zaś, to jest węglarze tam- 
tejsi, przywożąc mi co dwa tygodnie węgla do 
samowaru, utrzymywali mię w ciągłej wiado- 
mości o wszystkich nowych wypadkach we wsi. 

W obec takiego stosunku, prawdziwie, że 
nawet bardzo zabawnie wyglądałby protest po- 
wyższy, gdyby się przytem nie nasuwało pyta- 
nie: Jakiem też prawem ten tajemniczy napa- 
stnik stara się zasiać niezgodę i zniechęcenie 
między mną, a temi ludźmi iw jakim celu chce 
im wmówić, że ich czernię i jakąś straszną krzy- 
wdę im wyrządzam? Na szczęście trzeba przy- 
puścić, że oni nawet nie wiedzą co stoi w tym 
proteście, nietylko wszyscy inni, ale i ci tak- 
że, cogopodpisywali. Muszę nadmienić 
bowiem, że zamiast tych sześciu podpisów star- 
szyzny gminnej, powinno być raczej na doku- 
mencie, — w imię prawdy i słuszności — 
sześć krzyżyków, albo też oficjalne po- 
świadczenie, że ktoś ich podpisał w zastępstwie. 
Inaczej jest to tylko komedja, gdyż są to wszy- 
stko ludzie niepiśmienni, z wyjątkiem mo- 
że jednego Maciejowskiego, eo do którego nie 
wiem czyli to jest tak zwany Grzesiok 
z Borku, czy też Maciejowski z Morgów, który 
jeździł do Rzymu, — gdyż jak jeden, tak drugi 
zarówno mają na imię Jan. Lecz za to wiem 
już z pewnością, że np. Jantek Ziomek, dzisiej- 
szy wójt Woli Filipowskiej, a brat stryjeczny 
mojej służącej, ani pisać, ani czytać nie umie,— 
co zresztą nie jemu za winę policzyć należy i 
co mu nie przeszkadza bynajmniej być zabiegli- 
wym gospodarzem, dobrym ojeem i mężem i 
prawdopodobnie wybornym wójtem. 

Ostatecznie zaś uspakaja mię ta pewność, 
że tej całej robocie zupełnie obcym jest szano- 
wny Proboszez Tenczyński, z owych jeszcze lat 
znany mi osobiście i od którego kiedyś, w cięż- 


Et — A 
mny i kiedy w skutek tego wszystkie instytucje 
a więc i nasza Administracja będzie obarczona 
nadmierną pracą, uzasadnioną jest zatem proś”. 
aby każdy prenumerator odnowił co rychlej swól 
abonament. Im bowiem wcześniej to uczyni, im 
lepiej dla nas, bo tem mniej będziemy mieli kto- 
potu, i tem lepiej dla niego, bo tem pewni 
się mie narazi na przerwę w otrzymywanik 
„PRZEGLĄDU:, i 
Wszystkich zaś tych pp. prenumeratorów: 
którzy od 1 czerwca prenumerują „PRZEGLĄD; 
uprzedzamy, że ekspedycję naszego pisma zawić 
szamy równo g dniem, w którym wygasa abo- 
nament. i 
Administracja „PRZEGLĄDU.“ 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 14 czerwca 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka: 
tuły gminie Żuków, w powiecie brzeżańskim, na do 
dokończenie budowy szkoły, izapomogi w kwocie 
50 mir. 

JWP. Marszałek kraju, Jan hr. Tarnowski 
wyjeczał wczoraj do Krakowa na otwarcie Collegii 
novi. 

P. Henryk Spalke, emerytowany starszy 
inżynier kolei Karola Iudwika i autoryzowany cy* 
wilny inżynier budowy złożył dnia 8 b. m. przepi: 
saną przysięgę. 

Pan Wielowiejski Władysław, przystąpił 
do Towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów pry- 
watnych jako członek wspierający z wkładką ro, 
ezną 10 zł. 

P. Mikuli, znany fortepjanista, złożył ge 
dność dyrektora galic. Towarzystwa muzycznego: 


W sferach muzykalnych utrzymują, że przyczynić. 


się to tylko może do rozbudzenia nowego w Towa- 
rzystwie Życia. Byłoby to bardzo dobrem, bo nie” 
stety Towarzystwo muzyczne nie przynosiło już pr% 
wie żadnego krajowi pożytku. 

Ślub. Dnia 8 b. m. odbył się w Paryżu ślub 
cywilny a następnego dnia w kaplicy nuncjatury 


ślub kościelny ks. Jana Radziwiłła z hrabianką Ma-- 


rją Mostowską. Ze strony pana młodego byli świad- 
kami Antoni Radziwiłł i ks, da Ligne, ze strony 
zaś panny młodej wuj jej br. Mohrenheim, ambasa- 
dor rosyjski, i Ferdynand ks. Radziwiłł. Wieczorem 
tego dnia odbyła się wielka recepoji „u Dominika 
ks. Radziwiłła. i 

W celu godnego przyjęcia arcyks. Rudolfa 
w naszym kraju poszczególne rady powiatowe wy“ 
brały deputacje, które mają złożyć hołd dostojnemu 
gościowi. W Dąbrowy wybrano deputację w skład 
której weszli Józef Męciński wł. dóbr, Jan br. 
Konopka wł. dóbr, Seweryn Kisielewski wł. dóbr, 
ks. H. Otowski, ks. L. Kosik, ku. J. Kasprzak, 
Mermel i Tomasz: Wilk, włościanie z powiatu dą- 
browskiego. 

Również Rada powiatowa w Jaśle wysyła 
w tym samym celu do Tarnowa deputację, ałożoną 
z pp. Stan. Kotarskiego, wł. dóbr; Stan. Przyłęckie” 
go, wł. dóbr; ks. J. Kopystyńskiego, Ap. Przyłę* 
ckiego, wł. dóbr: i włościanina Frano. Du. iela. 


Rada powiatowa w Podbajcach wybrała depu i 


tację, złożoną x pp. Edmunda Lityńskiego, wł. dóbr 
Kaź. Zaremby, wł. dóbr; Em. Torosiewicza, wł 
dóbr i Edw. br. Hohendorfa, wł. dóbr, która udź 
się na powitanie Najdost, Cesatzewicza do Krakowi 


ji Lwowa, a później ze stacji w Monarzyskach. wspól 


nie z deputacjami gmin powiatu. słoży hołd Najdost > 


Następey Tronu. 

Rada powiatowa w Brodach wybrała celem 
powitania dost. Gościa u granie powiatu `w prze 
jeździe ze Złoczowa do Pieniak, deputację, zło”oną 
z pp. Sali Oktawa,  Szozepana Padlewskiego 
ks A. Dawidowicza, El. Rosenthala i P. Marty: 
szezuka. i 

Sprawozdanie poselskie. Ks. dr. Kopyciń: 
ski zaprasza swych wyborców okręgu wyborczegi 
z mniejszych posiadłości Tarnów-Pilzno-Dąbrowa do 
Pilzna, gdzie dnia 27 czerwca b. r. o godz. 2 po 
południu w sali magistratualnej złoży sprawozdanie 
z czynności peselskiej do Rady państwa. 

VIII. Zebranie miesięczne Towarzystwa hi 
storycznego odbędzie się we czwartek dnia 16g 
czerwca b. r. c godzinie 7mej wieczorem w sali XV 
Uniwersytetu. 

Porządsk dzienny: 1) Dr. Ludwik Finkel: 
Nieznana relacja o Polsce z roku 1574. 2) Lużłne 
komunikacje naukowe. 3) Pogadanka w sprawach 
Towarzystwa. 


wyprawach, zwłaszcza że to już może ze 40 lat | kiej chorobie mego syna, otrzymałem list tak 


pełen szczerego współczucia, że z prawdziwą 
wdzięcznością przypominam sobie słowa, któremi 
dodawał mi otuchy ito piękne motto, które przy- 
tem umieścił : 


„Nie smuć się niczem, 
Nie drżyj przed biczem 
Złej doli — wszystko to pył! 
Bóg jest niezmienny, 

W cel twój promienny, 
Cierpliwie zdążaj co sił!* 
i sobie 


a przypominając nieraz 


powtarzam. 

Nareszcie nie mogę pominąć i tej jeszeżć 
okoliczności będącej w związku z tymże ezcigo: 
duym i światłym kapłanem, a dającej miarę jal 
on się zapatruje na rzeczy i na ludzi. Prze: 
szłego roku, wśród lata zmarł w Woli Filipow 
skiej sędziwy gospodarz, Jacek Kożbiał, liczący 
aż 102 laia wieku. Dowiedziałam się o tem 
z Czasu z kroniki, w której znalazłam wzmiankę 
o tym wypadku wraz z opisem jak starzec jesz” 
cze na tydzień przed śmiercią przyszedł o wła” 
snej sile do Tenczynka i prosił proboszcza, aby 
go przysposobił na ostatnią drogę. gdyż czuje: 
że go Śmierć rozbiera po kościach. ŻZakończenić 
zaś było takie: „P. Stefanja Ulunowska, które 
przez parę lat bawiła w czasie wakacji w na” 
szym zakątku, bardzo lubiła rozmawiać ze sta” 
rym Kożbiałem i zapewne od niego z% 
czerpnęła niejednę z tych ślież 
nychrzeczy,którepotemopisywałaś* 
Łatwo się domyślić, że wzmianka ta wyszł* 
z pod pióra proboszcza Tenczyńskiego, jak ró 
wnież łatwo dziś sobie wytłómaczyć, dla czeg? 
na proteście, obok pieczęci czytelni Tenczyńskiel" 
której był przecież założycielem, podpisu jeg? 
nie widać. 

Na zakończenie rada dla tajemniczego 8U 
tora. Mianowicie, żeby zanieehawszy obro 
gmin, których nikt nie krzywdzi wtedy, goy 
po prostu wyjaśnia ich potrzeby. nie bałamuć» 
nie podburzał ludzi prostych, a poczciwych, < 
a nie przeszkadzając tym, którzy cheą pracow il 
na swojskiej niwie dla nauki, sam też nie trae" 
czasu na pisanie protestów, niemających fa ty 
cznej podstawy. 


i innym to 


Stefanja Ulanowska. 
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| lepisem pa wystawie poumieszczał. List ten za re- 


o Dak 


Eoss ae 
wej Komitet wykonawczy Wystawy krajo- 
ratem yoo- następujące ogłoszenie: „Pod protekto- 
1 mi ces. i król. Wysokości Następcy Tronu 
ra za Rudolfa odbędzie się Wystawa krajowa 
skiej w przemysłowa, etnograficzna, oraz sztuki pol- 
Snia pe orie. Wystawa otwartą będzie 1 wrze- 
szenią 7 itrwać będzie przez cały wrzesień. Zgło- 
zA należy nądsyłań do komitetu Wystawy w Kra- 
M tudzież do filij tegoż komitetu we Lwowie i 
Ej, niemniej do delegatów i towarzystw okręgo- 

h rolniczych, gdzie można otrzymać blankiety na 
inią gh de: Wystawa bydła rozpocznie się 1 wrze- 
ozpoc trwać będzie przez pięć dni. Wystawa koni 
pięć „W się 23 września i trwać będzie przez 
Ropa nl. Z wystawą koni połączony będzie jarmark 
król y na konie, koncesjonowany przez wysokie ces. 
lików pe opietmo: Wystawa owiec, trzody i kró- 
Yata rwać będzie od 10 września przez dni pięć. 
Wwa drobiu trwać będzie przez cały wrzesień. 
am będzie połączona loterja. Połowa docho- 
Wsz psów użytą będzie na zakupno fantów ze 
Jatkich grup Wystawy. Los kosztuje 40 ct. Od 


rzedm; 
wys miotów na Wystawę wysłanych opłacać będą 


bow 
€ ceny opłaca wystawcy od biletów osobowych. 


By 
a mioty zagraniczne, przeznaczone na Wys awę, 
ne są od cła," 

ch = Lutni. Nadzwyczajne zebranie ezłonków 
lokaj, PSKiego odbędzie się we środę 15 b. m. w 
„Lutni o godz. 7 wieczorem. 

kaja TIA : Leopold Weigle, b. właściciel dóbr 
domy sj ; „Karol Dubina, e. k. kapitan i zarządzca 
lat gy, alidów, Ignacy Wodziński, majster szewski, 


Pont, Przestroga. Dla pokazania publiczności jak 
ona Puja nieraz nasze koleje żelazne, jak lekceważą 
nig Deres ogółu, jakie nieporządki dzieją się na 
n na jakie wskutek tego straty bywają ludzie 
lism "1, podajemy tu opis faktu, który sprawdzi- 
tig d Bami, bo dostarczono uam wszystkie odnoszące 
* niego dokumenta, 

Uhrynowie mieszka ks. Teodor Kośnierski, 


tną ` 
godny mity hodowca drzew owoców. Praed paru ty- 
bm ami jak to donieśliśmy otrzymał on medal sre- 


zy. gy. "Jstawie w Klosterneuburgu za swoje oka- 
Wystaw, W zeszłym roku zechciał wziąć udział w 
da w le Qxerniowieckiej. Zgłosił się tedy do zarzą- 
Potrzęp, "I. otrzymał stamtąd ceityfikat i wszystkie 
naj pigi € dokumenta, potem wybrał z swego ogrodu 
i q} j (sze okazy owoców w liczbie 50 gatunków 
geny je starannie w dużą pakę, odwiózł do 
l nadał jako Filgut na kolej dnia 29 wrze- 

3 k Nazajutrz ruszył sam w podróż. We Lwo- 
twrtydh Osiwszy się do kasy kolejowej, pokazał swój 
iawo Ra świadczący, że jest wystawcą i że ma 
© zniżonej ceny jazdy. Na to odparł mu ka- 

yfikał „Powinien mieć swą fotografję, gdyż sam cer- 
tia? Jeszcze nie wystarcza. Ks. Kośnierski nie 
jaag, 7] Wiście fotografji, więc zapłacił całą cenę 
ta 34 ruszył do Czerniowiec. Przybywa tam i zgła- 
zyj, © PAtychmiast do magazynów kolejowych po 
a. Pakę; dowiaduje się tymczasem, ze jej nie 
Pati Siedzi więc drugi dzień, trzeci, czwarty. ba ale 
low Rie ma. Nie mogąc już dłużej bawió w Crer- 
rę tach, wraca do Lwowa, udaje się tutaj do dy- 
kJ! kolejowej i dowiaduje się, że nadana w Bo- 
Paka z owocami odeszła właśnie do Czernio- 
ch Interesa nie pozwoliły ks. Kośnierskiemu je- 
RA po raz drugi do stolicy Bukowiny, bierze więc 
| racepis pakunkowy, wkłada do koperty i posy- 

te fa Komitetu wystawy z prośbą, aby za tym re- 
race odebrał pakę z kolei, a że wystawa została 
kow Użona do 12 października, więc owoce wypa- 


Więc, 


mać 4 ye "Ry, musiał Komitet wystawowy otrzy- 
knięciem siecią zatem na tydzień przed zam- 
tklamacyj Jatawy, Jędnakże pomimo kilkakrotnych 
“JJ U kolei Czerniowieckiej nie dostał paki 
W końcu została Wystawa zamknięta, 
chociąż owoce nadeszły do Czerniowiec, 
ął PH Komitet już ich nie reklamował; tak upły- 
nieraki Mmiesjąc į w końcu na reklamację ks. Ko- 
lego doniosła mu kolej, że dnia 11 listopada 
letnie owocami wróciła do Lwowa, że owoce kom- 
wi Pogniły, a deski paki pokryły się pleśnią. 
że do ĉie nikt już ich nie reklamowa? i być może, 
“zornig ję dzisiejszego leżą w magazynach „ kolei 
Boapog wleckiej jako wspaniała illustracja pięknej 
LR arki kolejowej. A. ks. Kośnierski poniósł spo- 
Odę, której mu nikt nie zwrócił. 
nieważ w tym roku jest wystawa w Krako- 
igo niech ten fakt służy za przestrogę dla 
' Chogcych brać w niej udział. 
Warszawie, w kościele Św. Krzyża odbył 
10 b. m. w południe obrzęd chrztu córki 
hr. Zamojskiego i jego małżonki Karoliny 
Bourbon hr. Trapani. — Obrzędu chrztu 
liez e J- E. ks. arcybiskup Popiel w asystencji 
ieej Eo duchowieństwa. — Na chrzcie dano dzie- 
byli h Imiona Marja Józefa a rodzicami chrzestnymi 
cisza Statni król i królowa neapolitańscy (król Fran- 
Mojaki jest stryjecznym bratem hr. Andrzejowej Za- 
hrat 4 (a w ich zastępstwie podawali dziecię do 
Nojgny dziądkowie Stanisław i Róża z Potockich Za- 
Marj — W gronie gości znajdowali się przed- 
tkięh 55 najznakomitszych rodzin kraju jak: Poto- 
tkjęę JUbomirskich, Zamojskich, Radziwiłłów, Cza- 
Bląt,,, Czetwertyńskich, Krasińskich, Wielopolskich, 
ar İ Popielów, 
dorop pita] św. Zofji. W niedzielę odbyło się 
Mpita] € walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
ofj à dla ubogich dzieci pod nazwą „Świętej 
Zgromadzeniu przewodniczył zastępca prze- 
tącej, dyrektor Kasy oszczędności, gorliwy opie- 
Pitala, p, Zima. Ze sprawozdania z czynności 
IJ aea rok 1886 wyjmujemy następujące daty : 
farny, 7- Zofii jest utrzymywany w wielkiej części 
Sepi A dobrodziejów członków tego towarzystwa. 
tego aoe Układ z Wydziałem krajowym, mocą któ- 
o, feni Tzymuje od niego roeznie kwotę 12.000 zł. za 
NO dzieci Dochodów miał szpital w r. 1886 
Poron, t 24 ct, wydatków zaś 16.568 zł. 75 ct. 
at, tose kasowa na r. 1887 wynosi 4.687 zł. 49 
28 tt "atak towarzystwa wynosi ogółem 114.705 zł. 
naai czysty majątek 99172 zł. 74 et. 


0 ) 
at Tato 


jedo 
à akż 
i 


Wię, 
séh 


Big d k 
ni 
r tasha 
8. 
lopeta 


„rektorem szpitala jest dr. Emil Merczyński, 
ja dy CM dr, Hipolit Schramm, zast. ordyn. lekarza 
et 3 munt Kniaziołucki. Przewodniczącą komitetu 
82 ch. Jadwigą Sapieżyna. W r. 1886 leczono 
dochod “ryeh staje w szpitalu przebywających, 1800 
Poni ag „7Ch (ambulatorium). Ilość dni leczenia wy- 
lą 602 %; Wyleczonych wyszło w r. 1886 ze szpi- 


lowo Bah Liewyleczonych 84, umarło 288, Przecię- 


rie vennig było chorych 72. Zgromadzeni człon- 
„zdan Warzystwa, po przyjęciu do wiadomości spra- 


Tbrali o udzielili komitetowi absolutorjum, poczem 
a miejsce zmarłego w roku zeszłym dr. 
0 komitetu ks. Karolinę Ponińską. 


oh przyj rawie kubana. Jedno z pism poran- 


i *niosło dzisiaj taką notatkę : 
ad Ponętna Š? — jak AA R kroniki — bar- 
czy Jednak słowo! W tym wypadku nie ukrywa 
Y Obrze ładnej tajemnicy strasznej, owszem świad- 
i 0 R osobie, która „kubana“ miała otrzy- 
N a zawiadowcza fundacji hr. Skarbka 
daoii Wypadkie Ra posiedzeniu z dnia 10 bm. osobli- 
r otrzy m. Jeden z wyższych urzędników fun- 


od pewnego kupca wiedeńskiego kilka- 


taim, 
wy aW 


Awcy połowę ceny kolejowej; również tylko po- | 


set złr. jako porękawiezne za uskutecznioną sprzedaż 
znacznej partji dębów. Kwotę tę złożył radzie, która 
po dłuższej dyskusji postanowiła przydzielić ją do 
funduszu emerytalnego urzędników fundacji. Nie ma 


więc tego złego, coby nie wyszło na dobre; żałuje 


my tylko, że nie umiemy na razie podać nazwiska 


hojnego kupca wiedeńskiego". 


| Tyle słów tego porannego pisma. A teraz, za- 
słągnąwszy informacji z kompetentnego źródła, mo- 


żemy podać co d> tego „kubana“ wyjaśnienie. 


Fundacja skarbkowska, jak każdy właściciel, 
zwykła przy sprzedaży drzewa pobierać od kupują- 
cego pieńkowe dla personalu lasowego. Jest to na- 
wet unormowane uchwałą Rady zawiadowczej i win- 
no wynosić 30/, od ceny kupna. Było przeto rzeczą 
naturalną; że Fundacja sprzedawszy 2000 sztuk dę- 
1a hurtowną cenę 


bów z lasów Ostałowieckich 
11.400 zł. wymówiła sobie pieńkowe w kwocie 
342 zł a rzetelny kupiec p. Fritz Kraus z Wie- 
dnia istotnie przysłał 342 czyli równo 3/9 na ręce 
dyrektora fundacji, 

Jasnem jest także, że przesyłka zrobiona z wo- 
lą i wiedzą kuratora i dyrektora fundacji nie mogła 
być podejrzywaną co do właściwego swego przezna- 
czenia. A ztego dalsze następstwo wypływało to, że 
kwestja o jej użyciu nie mogła być przedmiotem 
obrad Rady i rzeczywiście nie stała na porządku 
obrad. 

Więc dziwi nas mocno i zastanawia, co wła- 
ściwie było powodem umieszczenia tej notatki, która 
z jednej strony brała w obronę czyjąś uczciwość 
przez nikogo dotąd nie podejrzywaną, a z drugiej 
boleśnie dotknęła honor zagranicznej firmy, która po 
raz pierwszy wstępowała w stosunek handlowy do 
naszego kraju. 

Czy godziło się tedy reklamą podnosić to, co 
tego podniesienia dotąd nie potrzebowało, i czynić 
ujmę honorowi pewnej firmy chrześciańskiej, która 
rozpocząwszy operować w naszym kraju, mogła nas 
uwolnić od monopolu żydowskiego w handlu drze- 
wem? Niech Dziennik Polski w swojem sumieniu 
na to odpowie. 

Wspinacze wiedeńscy którzy w nocy 17 
kwietnia b. r. usiłowali dostać się na wieżę św. 
Szczepana stanęli onegdaj po raz wtóry przed są- 
dem. Przywołani do rozprawy jako rzeczoznawcy 
inżynierowie i architekci oświadczyli na korzyść o 
skarłonych, że ich przedsięwzięcie nie było połącza- 
ne z żadnem niebezpieczeństwem dla Życia lub zdro- 
wia przechodniów, a wskutek tego wssyscy trzej z0- 
stali uwolnieni. 

Rozpasanie obyczajów doszło już we Wło- 
szech do strasznych rozmiarów. Oto np. z Liworno 
donoszą, że we czwartek, w dzień Bożego Ciała, po- 
czął tłum wyrostków i nieponiów wszelkiego rodzaju 
ciskać kamieniami na idącą do kościoła św. Seba- 
stjana procesję, potem rzucił się na niewiasty, nio- 
sące ołtarze i chciał ja pogruchotać. Wywiązała się 
oczywiście walka, której dopiero zawezwane do po- 
mocy wojsko położyło koniec. Od kamieni i innych 
pocisków rannych jest przeszło 100 osób; niektóre 
nawet musiano odwieźć do szpitala. Policja zaaresz- 
towała przeszło 60 osób, a duchowieństwo dopiero 
pod osłoną wojska mogło dokończyć religijnej ce- 
remonji. 

Zamach w wagonie kolejowym. Telegramy 
doniosły przed kilkoma dniami o zamachu, wymie- 
rzonym na p. Montgolfiera, dyrektora fabryk stali 
w Bordeaux. Pana Montgolfiera opadnięto w wagonie 
pierwszej klasy, a mimo ciężkich ran, które mu za- 
dał morderca, udało się przecież p. Montgolfierowi 
wymknąć się i ujść z życiem, 

Pisma francuskie przynoszą następujące bliższe 
szozegóły tego wypadku: 

Pan M. wsiadł w Bordeaux do osobnego coupć 
pierwszej klasy. W chwili gdy pociąg ruszył, wsko- 
czył do tego samego coupé jeszcze jeden podróżny. 
Pan M. zasunięty w róg wagonu czytał gazetę, nie- 
znajomy podróżny siedział naprzeciw. W chwili gdy 
pociąg przechodził przez tunele pod Lormont, zerwał 
się nieznajomy, rzucił się na pana M. i uderzył go 
kilka razy bokserem po głowie. Napadnięty tak znie- 
nacka nie stawił z razu oporu, tem bardziej, że oczy 
zasłoniła mu krew spływająca z czoła; wkrótce je- 
dnak odezwał się w nim instynkt samozachowawczy. 
Pan M. pochwycił ramię mordercy i przez chwilę 
trzymał go mocno. Nieznajomy jednak był niezwy- 
kłej siły, wyrwał się i ponownie z dziwną zajadło- 
ścią okładał bokserem swoję ofiarę, tak Że obicia 
wagonu i podłoga cała były krwią zlane. Boczne 
szyby wagonu poszły w kawałki. Wtedy pan M. 
zrobił wysilenie ostatnie. Odepchnął mordercę od 
siebie, rzucił się do drzwi i skoczył na deski bie- 
gnące wzdłuż wagonów, wołając z całej siły o ra- 
tunek. — Podróżni już poprzednio słyszeli krzyki i 
chcieli zaalarmować konduktorów ; atoli aparat alar- 
mowy — jak się okazało — nie funkcjonował. Pa- 
sałżerowie z sąsiedniego wagonu wciągnęli pana M. 
do swego coupé, gdzie w skutek gwałtownego upły- 
wu krwi stracił przytomność. 

W tejże samej chwili pociąg zatrzymał się na 
stacji, a kiedy opatrywano pana M., równocześnie 
udało się także schwytać sprawcę. — Oświadczył 
on, że się nazywa Blanche. — Ma być z zawodu ko- 
misantem, i utrzymuje, że pan M. zaczepiwszy go 
w wagonie dał powód do tego obicia. — Odesłano 
go do więzienia w Bordeaux. 

Pan M., ulokowany w szpitalu St.-Andrć, ma 
ni mniej ni więcej jeno dwadzieścia pięć ran na gło- 
wie, na lewem oku, na lewem ramieniu i na szyi. 
Rany te na szczęście nie zagrażają życiu. 

Pożar... w parasolu. Zdarzają się pożary 
w teatrach, w głowach, w sercach nawet, aby je- 
dnak pożar mógł się wszcząć w... parasolu, o tem 
chyba nikt jeszcze nie słyszał. 

A jeduak fakt podobny miał miejsce a ofiarą 
wypadku stał się nowiuteńki jedwabny deszczochron 
p. N., delektującego się w godzinach południowych 
rozkoszami letniego sezonu. 

Przyczyną oryginalnego pożaru był niedopałek 
cygara, rzucony ręką jakiegoś niefortunnego palacza 
wprost w parasol. 4 

Pan N., zarówno jak sąsiedzi, zaalarmowani 
swędem spalenizny, długo nie mogli się zorjentować, 
skąd on pochodzi. 

Dopiero silny dym, wydobywający się z para- 
sola, objaśnił ich w tym względzie. : 

Tym razem skończyło się na zniszczeniu de- 
szczochronu jedynie. 

Cóżby jednak było, gdyby niedopałek, zamiast 
do parasola, dostał się między fałdy jakiejś lekkiej 
sukienki, przyoblekającej którą z naszych pięknych 
zwolenniczek ogrodu. Á 

Ostrożnie zatem, panowie palacze ! 


Literatura i Sztuka. 


i „Potop.“ Ilustracyj do głośnej powieści 
Sienkiewicza pod powyższym tytułem wyszedł sta- 
raniem p. Trzemeskiego już drugi zeszyt, zawierają- 
cym cztery kartony. 

_ Rozpoczyna się ów zeszyt Czesława Jankow- 
skiego tuszową a bardzo efektowną akwarelą „Poje- 
dynek Wołodyjowskiego z Kmicicem*. Sama tech- 
nika wykonania ma w sobie wiele poezji. Pod mo- 
drzewiowym dworem po za którym zarysowują się 
ciemne drzew kontury, przy świetle pochodni, po- 


* 


PRZEGLĄD z dnia 15 czerwca 1887. 


bie dwaj zapaśnicy! Jest sporo ruchu w ich posta- 
ciach, sporo wyrazu w twarzach, a spojrzenia wi- 


sporu. 

Druga akwarela tego samego artysty „Krzycha 
daj dukata!*, ilustruje epizod z obozu między Piłą a 
Uściem. Cechuje Ją przejrzystość kompozycji, 
piękne grup ułożenie i wykwintne w każdym szcze- 
góle opracowanie. Wybornie udała się artyście po- 
stać Krzysztofa Opalińskiego główne ognisko illu- 
stracji, które otaszają „panowie bracia*. Oblicze 
wielkiego satyryka i „statysty”, jak go z przekąsem 
nazywano, mieści w sobie obok powagi, zgryźliwość 
i ślady żółciowego temperamentu, przebijające się 
w pozostałych po nim pismach. P. Jankowskiemu 
szczerze pogratulować można tych dwóch kartonów. 

Piotra Stachiewicza „Zagłoba w Burzcu u 
Skrzetuskich* bawiący się z młodem pokoleniem, 
odciąga nas od gwaru walki i spraw politycznych 
w zaciszną ustroń wiejską, Ta idyla pełena wdzięku 
rozgrywa się w ogrodzie, ną ławie pod lipą cieni- 
stą, mając za tło panoramę urozmaiconą z jednej 
strony przez pasiekę, z drugiej zaś widokiem stawu 
i szlacheckiego dworu. Wiernie podchwycony ton 
naszej przyrody przedstawia się bardzo poetycznie 
pod miękim pędzlem p. Stąchiewiecza. Z dwojga 
dzieci tylko jedno odsłania nam swą piękną twa- 
rzyczkę, drugie odwrócone od widzów współzawo- 
dniczy z tamtem w Bzarpaniu butów starca za ucho. 
Twarz Zagłoby zdradza wiele jowialności, naszem 
jednak zdaniem niezupełnie dostrojona jest do tego 
typu, który utworzył Sienkiewicz w swej powieści. 
Nie zaszkodziłoby jej, gdyby była nawet chociażby 
trochę szarżowana. 

„Zagłoba z' pułkownigkąmi u Radziwiłłów w 
kajdanach* pędzla Władysława Łuskiny wprowadza 
nas znowu na poważną dziejową arenę. Scena roz- 
grywa się w wielkiej komnscje książęcej: aktorami 
jej, oprócz bundziucznego Zagłoby są rycerskie po- 
stacie pięciu synów Marsa, nakreślone dość ener- 
gi znie, z wyjątkiem jednego młodego wojownika, 
stojącego po prawej stronie, który — pomijając już 
inne usterki — ma głowę stosunkowo za małą, 
Zagłoba, (niepodobny wprawdzie do tego, którego 
widzieliśmy u p. Stachiewiczą) j dwaj ichmoście sie- 
dzący przy stole, jeden w narodowym, drugi we 
francuskim stroju, przedstawiają się udatniej niż 
trzej inni. Całość robi dobre wrażenie. 

Do zeszytu, któryśmy opisali, dołączył p. Trze- 
meski krytyczny rozbiór „Potopu* przez hr. W. 
Dzieduszyckiego, znany naszym czytelnikom, bośmy 
go drukowali w Przeglądzie, 

Wydawnictwo p. Trzemeskiego jest tedy bar- 
dzo dobre. Reprodukcje są wyborne i jeżeli dalsze 
zeszyty odpowiedzą charakterowi i zaletom dwóch 
początkowych, to album „Potopu“ zajmie wybitne 
miejsce pośród publikacyj naszych z tego zakresu. 

a 


Część ekonomiczna. 


= W sprawie gorzelnianej donoszą z Pragi, 
że w sobotę odbyło się tam posiedzenie Towarzystwa 
dla przemysłu spirytusowego w Czechach. Po długiej 
a żywej dyskusji nad zamierzoną reformą podatku 
gorzelnianego doszło do kompromisu między gorzel- 
nikami fabrycznymi a rolniczymi, — Przyjęto poda- 
tek konsumeyjny z produkcją kontyngentowaną; ilość 
kontyngentowana ma wynosić 9,100.000 hektolitrów 
z podatkiem po 20 zł. od hektolitra. Nadwyżka po- 
nad te 2,100.000 hektolitrów ma płacić po 30 zł. 
od hektolitra. — Z tego kontyngentu miałaby pro- 
dukować Austrja 1,200.000 hektol. a Węgry 900.000 
hektol. — Co do podziału austrjackiego kontyngentu 
między gorzelnie rolnicze a fabryczne nie powzięto 
uchwały. Zdaje się jednak, że przyjdzie do zgody, 
i to jeszcze przed zebraniem Się wspólnej austro- 
węgierskiej ankiety, która na 19 bm. ma być do 
Wiednia zwołaną. 

== Bank rolniczy podaje następujące sprawo- 
zdanie z ruchu na targu zbożowym : 

Lwów dnia 10 czerwca. 

Ruch handlu zbożowego nie zdołał od ubie- 
głego tygodnia bardziej się ożywić; popyt słaby, 
ceny notują niezmienne. 

Pszenica usposobienie spokojne, Żyto usposo- 
bienie nieco przychylniejsze, inne produkta więcej 
nominalnie. 

Rzepak w ostatnich dniach w skutek znacznej 
zwyżki na targu wiedeńskim i peszteńskim bardzo 
poszukiwany, a firmy spekulacyjne oferują stosunko- 
wo dość wysokie ceny. 

Dziś notujemy sto kilogramów [oco Lwów: 


Pszenica . . . . .złr. 8.20 8.75 
Żyto » 5.40 5.80 
Owiesnt i GWO » 4 — 4.75 
Jęczmień browarny. ©» 4.— 5.75 
Rzepak na termina jesienne . n 9.50 10.— 
Bobik , NEW 2. Gio « j 4.50 5.20 
IHreczkąg 99%, nA FAnn 5.10 5.75 
Spirytus 10.000 lpct. gotowy »  23.— 23.50 


Wyrób piwa w,Galieji. W miesiącu kwie- 
tniu roku 1887 w 163 browarach galic. wywarzono 
47.915 hektolitrów piwa. Największa ilość browarów 
funkcjonowała w powiecie skarbowym rzeszowskim 
25 (wywarzono 3.755 hekt. piwa), brodzkim 22 
(3220), tarnopolskim 17 (3.257), przemyskim 16 
(4107), krakowskim 13 (5.016), stanisławowskim 
11 (2.991), sanockim 11 (2.079), lwowskim 9 
(1.866), nowosądeckim 10 (2.346), tarnowskim 9 
(5.142), samborskim 7 (2.232), kofomyjskim 4 (1.050), 
we Lwowie, jako mieście zamkniętem 5 (6.260), 
w Krakowie, jako mieście zamkniętem 4 (4.594). 
n 


Gazeta urzędowa ogłasza : 


Licytacje egzekucyjne : 

W sądzie lwowskim 7 lipca w jednym terminie 
realn. 607 1/, we Lwowie, e. w. 380.000 zł.; 

w sądzie brzeżańskim 14 lipca w jednym ter- 
minie dóbr Hrehorów, c. w. 162.575 zł.; 

w sądzie tarnopolskim 7 lipca w jednym ter- 
minie dóbr Koszyłowce, Popowce i Sadki; 

w sądzie krakowskim 4 lipca w jednym ter- 
minie realności pod 1. 338 dz. I w Krakowie, e. w. 
29.007 zł. 

Licytacje niesporne : 

W starostwie w Kołomyi 17 czerwca w celu 
oddania w przedsiębiorstwo budowli konserwacyjnych 
w latach 1887, 1888 i 1889 na gościńcach państwo- 
wych w Kołomyjskiem wykonać się mających, cena 
fiskalna na 1887 rok 6167 zł. 

Konkursa: 

Na posadę nauczyciela języka ruskiego w po- 
łączeniu z filologją klasyczną na niższe gimnazjum 
w gimnazjum w Brzeżanach, termin do 15 czerwca; 

na dwie posady radzców sądu krajowego we 
Lwowie; 

na posadę pocztmistrza w Zawałowie, termin 
do 27 czerwca; 


na posady nauczycieli ludowych z terminem do 
końca czerwca : 

w powiecie krakowskim na cztery posady, 

w powiecie chrzanowskim na dwie posady, 

w powiecie wielickim na jednę posadę. 


środku licznej rzeszy oddanej wojennemu rzemiosłu, 
z jakiemże zacięciem, z jaką werwą godzą na sie- 


dzów zdradzają, że nietylko próżna ciekawość przy- 
wiodła ich tutaj, aby śledzili rozstrzygnienia orężnego 


nowy gmach Uniwersytetowi Jagiellońskiemu, 
przemówił pan minister Gautsch temi słowy: 

„Z radosnem uczuciem imieniem naczelnej 
władzy naukowej oddaję dziś na pożytek pu- 
bliczny nowy gmach e. k. Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. 

W chwiłi tej, tak pomyślnej dla rozwoju 
Wszechnicy krakowskiej, radbym przypomnieć 
owe słowa Kazimierza W., który przed więcej 
niż V. wiekami jasno określił cel i znaczenie 
tej szkoły głównej: 
praevalentium margarita, ut viros producat con- 
silii maturitate conspicuos, virtutibus ornatos; 
redimitos ac diversarum facultatum eruditos ; 
fiatque ibi fons doctrinarum irriguus, de cujus 
plenitudine hauriant universi literalibus cupientes 
imbui documentis!“ („I niech tutaj będzie zna- 
komitych nauk siedziba, aby wydawała mężów 
odznaczających się dojrzałością sądu, wyposażo- 
nych ozdobami cnót i biegłych w sztukach wsze- 
lakich; i niechaj tu powstanie niewyczerpane 
źródło wiedzy, z którego pełni niechaj czerpią 
wszyscy pragnący światła i nauki |*) 

Zaiste spełniły się nadzieje i życzenia kró- 
lewskiego Założyciela. 

W zmiennych swych kolejach dzieje, Wa- 
szego Uniwertytetu wskazują szereg znakomitych 
nauczycieli, uczniów pełnych zapału i szlachet- 
nych krzewicieli umiejętności! Tak przedowszyst- 
kiem w owym okresie złotym XV. stulecia, gdy 
kwitnęły w nim teologja, matematyka i astro- 
nomja. Wtedy to zajaśnieli żywem światłem 
dwaj meżowie: orędownik Uniwersytetu, w po- 
czet świętych policzony Jan Kanty, tudzież 
Mikoł»j Kopernik. 

A zwracając się ku terażniejszości, możemy 
śmiało czas, w którym żyjemy, epokę rządów 
miłościwie nam panującego Monarchy, nazwać 
okresem odrodzenia i nowego rozkwitu Wszech- 
nicy. Z zadowolnieniem prawdziwem spoglądamy 
na piękny rozwój, którym cieszy się Uniwersytet 
właśnie w ostatnich lat dziesiątkach. Liczba 
słuchaczy podniosła się nadspodziewanie ; nowe 
Katedry i Zakłady naukowe powstały we wszyst- 
kich Wydziałach; Akademja Umiejętności, godna 
siostrzyca Uniwersytetu, do życia została powo- 
łaną, a pomyślne załatwienie licznych spraw 
uniwersyteckich, rozwiązania wymagających, nie- 
bawem nastąpi; tem samem uzyska się rękojmię 
rychłego i wszechstronnego rozrostu Wszechnicy 
i jej dalszego powodzenia, 

Tak więc z otuchą możem wyrazić przeko- 
nanie, że do pełnej chwały przeszłości i teraź- 
niejszości tyle rokującej, nawiąże się i pomyślna 
przyszłość, w której Uniwersytet coraz silniej, 
coraz skuteczniej zdążać będzie do szczytnych 
swych celów: umiejętności i badaniu na poży- 
tek, krajowi i młodemu pokoleniu na zbawienie, 
Tronowi i Monarchji, pod których skrzydłami 
opiekuńczemi Wszechnica wskrzeszoną została, 
ku czci i podzięce!* 

Paryż 14 czerwca (pryw.). W Tonkinie 
szerzy się cholera, szpitale wojskowe przepeł- 
nione, stawiają baraki. Wojska wracające z Ton- 
kinu będą odbywały kwarantannę w lazarecie 
Matifon koło Algieru. Senat uchwalił bez dy- 
skusji 26,000.000 franków jako raty za lata 85 i 
86 na pokrycie deficytu wystawy powszechnej 
z r. 1878. Roboty około budowy portu w Tunis 
już się rozpoczęły. 

Paryż 14 czerwca (pryw.). Z powodu po- 
płochu, kilku uduszeń i poronień w kościele w 
Clignencourt podnoszoną jest potrzeba zabezpie- 
czenia ludności w kościołach przez urządzenie 
kilku szerokich drzwi w każdej świątyni. 

Rzym 14 czerwca (pryw.) Jest już sta- 
nowczo uchwalonem, że kampanja afrykańska 
zostanie rozpoczętą zaraz po upływie gorącej 
pory. Pozycje opuszezone pod Dongola mają 
być na nowo zajęte, a klęska pomszezona, lecz 
rząd zostawia to jako otwartą kwestję, 
czy następnie Massawa ma być zatrzymaną, 
czy opuszczoną, a tylko nadbrzeżna stacja ufor- 
tyfikowaną. 

Rzym 14 czerwca (pryw.) Misję dalszych 
negocjacyj z Anglją powierzył Papież msgr. 
Stonor, prałatowi angielskiemu, który deputacji 
towarzyszy. 

Londyn 14 czerwca. (pryw.) Rogoziński 
odkrył kauczuk na wyspie Ferdynando Poo; 
pierwszy ładunek wysłał już do Liverpoolu. Od- 
krycie to otwiera nową erę rozwoju dla wyspy. 
Na Nigrze krajowcy wymordowali całą osadę 
białych z Royal Chartered Niger Company. 
Z państwa Congo nadchodzą opłakane wiado- 
mości, zupełny bezrząd. 

Berlin 14 czerwca. Rodzina następcy tro- 
nu pożegnała wczoraj w południe cesarza i od- 
jechała do Londynu pa uroczystość jubileuszo vą. 
Książęta Wilhelm i Henryk odjadą we czwartek 
statkiem „Blitz“ z Wilhelmshafen. Parlament 
przyjął po długiej dyskusji paragraf . pierwszy 
nowej ustawy wódczanej. A 

Rzym 14 czerwca. Izba uchwaliła budżet 
dochodów w tajnem głosowaniu 130 głosami 
przeciw 89. 

Paryż 14 czerwca. Izba wybrała p. Develle 
189 głosami przeciw 181 wiceprezydentem, ra- 
radykalna lewica i n .jskrajniejsza lewica zapro- 
testowały przeciw temu wyborowi, który Izba u- 
znała jednak za ważny. 

Londyn 14 czerwca. Izba niższa przyjęła 
229 głosami przeciw 117 z niektórymi popraw- 
kami piąty artykuł irlandzkiej ustawy karnej, 
według którego ustawa ma obowiązywać w tych 
okręgach, w których wicekról opublikować ją 
każe. 

Lipsk 14 czerwca. Wczoraj rozpoczął się 
proces o zdradę stanu przeciw alzackim i lota- 
ryngskim członkom francuskiej ligi patrjotycz- 
nej, oskarżonym o popieranie knowań celem o- 
derwania Alzacji i Lotaryngji od cesarstwa nie- 
mieckiego.  Obwinieni zaprzeczają wszelkiej 
winy. 

Solal? czerwca. Agencja Havasa za- 
przecza jakoby istniał ogłoszony przez Swiet 
adres 6.500 Bułgarów do Aleksandra Batten- 
berga, zarzucający mu, że stał Się przyczyna 
obecnych smutnych stosunków w Bułgarii. Li- 
berté ogłasza pismo Łazarowa, wojskowego attaché 
poselstwa rosyjskiego, wystosowane w czasie za- 
machu stanu do kierownika spisku Qrujewa. 
Pismo to skonfiskowano swego czasu u Grujewa. 
Zawiera ono rady eo do konfiskaty telegramów 
I udzielania konsulom wskazówek. Liberté do- 


daje, iż jest to jednym dowodem więcej, że 


Rosja przyłożyła ręki do zamachu stanu, a na- 
stępnie nim kierowała. Mówią o rychłym po- 
wrocie Stoiłowa. 

Belgrad 14 czerwca. Król wydał reskrypt, 
którym dawnych członków gabinetu uwolnił. e 
wy gabinet składać się ma z następującyć 
członków : Risticz minister spraw zewnętrznych 
jako prezydent gabinetu, Milojkovics spraw we- 


Telegramy „Przegladu.* 


Kraków 14 czerwca (pryw.) Oddając dziś 


„..Sitque ibi scientiarum 
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wnętrznych, Wasiljevies wyznań i oświaty, Ava" 
kumories sprawiedliwości, Milojkovie .(gospodar- 
stwa krajowago) kultury krajowej, Wuiscs fi- 
nansów, Welimirovics budowli, a jenera? Bogit- 
shevies obejmie tymczasowo kierownictwo mi- 
sterstwa wojny. Jako program nowego gabinetu, 
oznaczają przedewszystkiem rewizję konstytucji, 
utrzymanie jąk najlepszych stosunków ze wszyst- 
kiemi mocarstwami, oszczędność budżetową i su- 
mienne wypełnienie wszystkich przez państwo 
zaciągniętych zobowiązań. 


E NTN aS 
Nadesłane. 


Do P. T. posiadaczów wylosowanych 50/, listów 
zastawnych galic. Towarz. kred. ziemskiego. 


DEF" Wylosowane 5"/, listy zastawne płatne 
30. Czerwca b. r. wymieniam na 
4Y,0/, LISTY ZASTAWNE 


galicyjsk. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
dopłacając za każde 100 zł. re 


jednego SgUL1dena. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. 


Nauczycielka muzyki 


uczennica Mikulego 
udziela i podczas wakacyj lekcji po cenie bardzo 
umiarkowanej. Zgłosić się ul. Batorego (dawniej 
Halicka) 1. 9 I piętro przez ganek. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 14 czerwca. 

Hotel Angielski : Pp. A. Gasparski z Żyzno- 
mierza. K. Lipiński z Sanoka. T. Kocowski z Wie- 
dnia. A. Diun z Londynu. J. Pietraszek z Pruch- 
nika. 


Z zbożowych targów 


Jaroaław 


vod Wu- 


Varnoca | 
ANTYGTY 


13. czerwca Lwów 


Pszenica 8 20—8 65]8 10 - 3 60]3.— — 8.5018 45—9 — 


yo | À 5.20 575]5.10 --5.55]5.10 5 50]5.40—5.85 
Jęczmień 4£——7—]| .—-- 6 70]4 —— 6 70]4 25 —7 25 
Owies 4:——4 75]4-— --- 4 50]3.70 - 4 504 10—4 50 
Groch 475 7—]450 7—|425 6.5 |4 75 *7 — 
Wyka 380 450[3.85 — 4 4003.50  4.50]4.—. — 4 75 
Rzepak 9 — 9380] 885 9 25] 8.80 9-10] 9.— 3.25 
Lnianka 5 >| | 50 || | > = 
Konie. czer. |25.—44 —f22 -42 —|o2 — 40 25 —40 — 
Konie. biała. |——— 


Konic. szwad. 

wszystko za 100 kilo notto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów «ł 3 — 30 nominalnie. 
Okowita za 10:000 litr. proc. Lwów loco 23— do 24 - 
Wiedeń 14 czerwca Pozenica od 930 do *—, Żyto od 
650 do -— Okowita 2550— do 26-—. Berlin 14 czerwca 
Pszenica 19025 do 180 —. Żyto 131 25 do 126.—. Okowita 
6240 do 61.40 Peszt 14 czerwca Pszenica 810 do 890 
Żyto 5'80 do ——. Okowita 25-— do 25.50. 


Kursa giełdowe, 


Wiedeń dnia 14. czerwca. Gedzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 8165 Renta wspólna sre- 
brna 8295 Renta 4?/ złota 112.90. Renta 50/, pa- 
pierowa 97 —. Akcje banku austro-węgierskiegi 
885.— Akcje austrjackie kredytowe 284.50  Funty 
szterlingi 126*90. Napoleondory 10-07— „Marki niemie- 
ckie 62/30 —. 
RARE ZZOZ e 

Lwów. Z Izby handlowej, 13 czerwca 1887. 

1. Akcje sa setukę. 


dez kuponu bieżącego 

bez dywidendy: 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 205 75 209 
a lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 223 50 227 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 285 — 290 
kredyt. galic. 200 zł. w. a. 215 — 220 


2. Listy gastawne ga 100 złr. 
Banku. hyp. galic .6 pre. w. a 


płacą  uądają 


— 


99 40 100 40 


. eds 0 „ prem. 102 25 103 25 
Ranku krajowego 41/, 0/, w. a 96 — 97 — 
Tow. kred. galic, 5 3 160 80 101 80 

» ge tilp Ya 92 50 93 50 

. 1 a 41h - 99 = 100 -3 

3. Listy dłużne za 100 zèr. 

GQ. Z. kr. wł. (d. 60/,) 897, w likw. 47 — tO — 
ro a m (Cb 00) SAD „ 41 — 4 — 
4. Obligi sa 100 gtr. 
Indemniz:cyjne galic. 5 pre. m. k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 109 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 108 50 105 50 

E 3 1888 41/, 0/5 » 94 5U 96 50 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 16 50 18 60 
8 Stanisławowa . 28 50 31 — 
6. Monty. 
Dukat holenderski 7, 5'88 5:98 
Dukat cesarski. . 5:92 6 03 
Napoleondor - .10'05 10:15 
Półimperjał rosyjski 10:36 1048 
Rubel rosyjski srebrny . 1/54 1-64 

z = papierowy .118—  1'15— 

100 marek niemieckich 61.85 32.55 


"LLL ZINC __N NN 


Pociągi kolejowe 


podług zegaru lwowskiego od dnia 1. Czerwca 1887 roku. 


N > Pal Tis 
SP) e: | ar- | appa 
23 E JEFIEC 
F Dl GR 
DLwowaprychodzą 2) 24 22S: 
m e A ZLE AS 
R. = El = = | 
Z Krakowa . .|550 927  |i135|358| 8,34 
„ Podwołoczysk . - 1024] 805) ws | 3.50; 2.15| „Ze 
n — » na Podzamcze [1010| 2282$] 8.19] -| 7imnej- 
„ Czerniowiec 0. 3, 3.35) ==| 330 d 
Ż6 Lwowa odchodzą: | 
Do Krakowa . . . .|1044 410 | 4502.25) 158 
„ Pecwołoczysk . 6.13 10.25) wejl2 38| 4.08], Do. 
A n z Podzamcza | 6.22110 55% 5| 1.08 aaa | 
| „ Czerniowiec 6.20 11.06] 5112.22 = 


Do Lwowa przychodzą: 
Z Chyrowa, Stryja. Stanis tomog Husiatyna i Ès- 
wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35. k 
Z Ch e aa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 8 m. 49. 
Z Chyrowa. Stanisławowa, 
ciąg osobowy godz. 4 m. 35. 
i Ze Lwowa odchodzą: — + 
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47: i 
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m 20. | H 
Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m.30 
Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna- 
czują porę nocną od godziny 6 wieczór do 559 m rano 


Stryja i Husiatyna po- 
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WROGOWIE. 


PRZEGLĄD z dma 15. czerwca 1387. 


strzeże, gdyż słowa umiem dotizymać. Niech nie | ciągłe, iż nie przypuszczała, aby małżeństwo po- 
budzi szatana śpiącego na dnie mej duszy, bo | ciągało za sobą tyle zachodu i kłopotu. 


przysięgam na jej zbawienie, że nigdy nie wy- 


Dzienniki przygotowały tymczasem publicz- 


7 ET umo RÓ > LL OZ RRIE RDZ E R ZE RZ OOO. ODZIZÓO e 


tawszy tę szumną pochwałę. — Powodzenie moje | wartości przymiotów, musiałoby wyniknąć dzieło 


wszakże zawdzięczam w znacznej części poparciu | straszne, co najmniej. 


prasy, i wam panowie. — iu ukłon skierowany 


— Otóż to właśnie punkt, który mnie gacie" 


rzeknę się ciebie. ' T ność do pierwszego przedstawienia '„Pochodni , | do St. Mara i innych, wskazywał najlepiej iż | kawia najmocniej; i dla tego chciałbym g0 

Gdy groźba ta xe spokojnym wypowiedziana | w której miss Vera Cassilis miała przedstawić | sprytny Hawksley pojmował doskonale, jaką po- | sprawdzić naocznie, — odparł Hawksley Z oal 
Z ANGIELSKIEGO. rozmysłem wybiegła na usta jego, Vera, prze- trudną rolę księżny Marji. Wspaniały dramat, | tęgą staje się „czwarty stan“, i że pragnął łaski | powagą. | t 
moai A OW E Tanita woj R osnuty na tle stosunków rosyjskich, miał być |jego zachować sobie na zawsze. — RY, drogi RY. 7 daj a. tw P 
s 4.12 spotkaty się - AWOIDna WS © powiek! | grany pod osobistą dyrekcją Hawksleya, a jeżeli — Zczasem utworze osobny repertuar z dzieł | niecierpliwość, a w tydzień po przedstawie a 

N. Krzyżanowsiiej. kobiety opadły przed siłą tego wejrzenia, postać | kto, to z aN od kot, od a dĘ 5 ore Shakespeare's — i później 80 swego kry- | „Pochodni* pogadamy o tem bliżej. P 
—_— zaś cała osunęła SIę na poręcz fotelu z wyrazem dramatyczny, i wiedział czem na razie rozentu- |tycznego doradzcy; dziś jednak zawcześnie jesz- — Aha, mam cię kochanku! Więc istnieje 7 

(Ciąg dalszy). śmiertelnego znużenia. y i zjazmować publiczność. Jemu to, jak dodawała | cze na to. — Opierając zaś nagle ręką o ramię | sztuka gotowa dla mnie. Powiedz-że mi przy” 

— Niezem i nigdy, — odparła załamujące ręce| — b: a przyszłego tygodnia — wyrzekła krytyka, zawdzięcza się obecne stanowisko sceny | St. Mara, dodał: — Wszak po wznowieniu „Po | najmniej na jakiem tle osnuta? W jakim dziejś 
boleśnie. Sądzę, że akta żadne nie istnieją na- | 7,80r%. WIE Ea — szczęśliwa, pusta powodze- | angielskiej i stojącego bez zaprzeczenia na jej | chodni*, będziesz miał coś dla mnie gotowego | się czasie? Czy Rivingham i Cassilis będą mieli i 
wet, a rzecz cała oprzeć by się tylko mogła na | Tem 1 w aszamı Vera a Ger niech losu | czele teatru Colosseum, który wywiesiwszy sztan- Auguście? co przedstawiać ? u 
jego osobistem świadectwie. Pięć lat się już mę- jej najniższa nie zazdrości nędzarka! dar prawdziwej sztuki, nie zniża Się do schle-| — Ja, mój drogi? — zaśmiał się młody czło- St. Mar rozśmiał się głośno; odwracaj — 
czę, pięć lat żyję z dnia na dzień w niepewno- ROZDZIAŁ VII. biania upodobaniom publiczności, lecz przeciwnie | wiek. — Zkądże pewność, że miałem zamiar na- | się zaś od stołu, przy którym stali obydwaj, 2% 
ści, która do końca dni moich trwać może. Do- Zaproszeni z Fern-Hill rozjechali się wre- wyrabia w niej gust szlachetny, pamiętając, że pisać ci cokolwiek? kończył żartobliwie : d 
tąd przynajmniej Frontignac trzymał się zdaleka, | szcie, opuszczając gościnne progi, w których im | teatr nie jest miejscem rozrywki tylko, lecz — Cóż chcesz! dyrektorzy mają czasami ja- | — Idźże sobie z Bogiem, mój Hawk'u drog) 4 
dziś przeszulerowawszy całe mienie, a czując, Że | tak miło upłynęło parę tygodni. Najpierw wy- przybytkiom podtrzymującym ideały narodowe 1|snowidzenie, a mnie przeczucie mówi, że dzieło | Od dziś za tydzień dostaniesz dopiero 00 >» 
ja z kolei złoto zdobyć mogę, próbuje powełać ruszyli Greyowie, później przedstawienie „Po- kształcącym estetyczne pojęcia ogółu. _ Wierny twoje jest na ukończeniu. Skoro tak, czy ci co | powiedź. 
się na swe prawa. Może to uczynić publicznie, chodni* powołało Verę i St. Mara do Londynu, zasadzie tej Hawksley z początku ponosił nawet | szkodzi nieponiu jeden, dać je teraz do prze- — Jesteś skończony urwis — rozgniewał sif 
sądownie nawet, — choćby jednak przyznano że gdzie przebywał Trevanion, urządzający pospie- straży finansowe; aż dziś, dzięki wytrwałości | czytania, dyrektor, — w każdym jednak razio będzieś! 
jestem jego żoną, przysięgam iż nigdy, nigdy |sznie dom na przyjęcie młodej małżonki; a że|i pracy, uczynił Colosseum nietylko królestwem | — Nie może być! więc ja jestem nieponiem? | dziś w teatrze? 
żyć z nim nie będę! ślub naznaczony został na pierwsze dni listopa- Melpomeny, ale Zarazem przedsiębiorstwem, które | Ładnie mnie traktujesz. Niedawno powiedziałeś, (C. d. n; 

— Nigdy, przysięgam uroczyście ! — mk da, starania więc o wyprawę powołały również | mu się złotemi opłaciło zyskami. iż mam w sobie coś grożnego — ciągnął St. 
ak echo głęboki głos St. Mara. — Niech się | do stolicy ciocię Florę i Helenę, która powtarzała | — To prawda — wyrzekł dyrektor, przeczy- | Mar z uśmiechem. — Z dwóch tak wątpliwej | 
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